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Bom by na K orca
Berlin, 30 p a ź d z ie rn ik a . — W  d n in  28 paź- 

cfeięyoika n iem iec k ie  sa m o lo ty  b o jo w e  pę- 
iew nie  z a a ta k o w a ły  u r z ą d z e n ia  "portow e 
#  Kerczu* g łó w n y m  p o rc ie  n a d  M orzem  
'Azowskim. C e ln ie  tra f io n e  z a b u d o w a n ia  
portowe o ra z  u rzą d z e n ia  p rze ła d u n k o w e  
świadczyły o "dobrym sk u tk u  bom b n ie­
mieckich. Celna bom bą t ra f io n o  re z e rw u a r  
materiałów p ę d n y e h . k tó ry  p a d ł  p a s tw ą  
płomieni. Niemieckie »amoloty bojowt od- 
ińooły rómhńeż azerey enkoeeów w rejonie 
morskim kolo Kerczłu Z a t o p i o n o  3 sow iec- 
kie ctatkł baodlowe o łącznej pojemności 
UW BRT Mik* & lodzL Poważnie nmzkn- 
dzooo 7 daWycä »tatków, o poj. K500 BRT.

CZY D O JD ZIE  DO KRYZYSU 
GABINETOWEGO W  A NGLII? 
„T łm *f p rop#mu |# no##*# k#Mm 

W m b W w  
akbahm, *  października. — Londyd- 
.Timee" w zwoim wczorajezym artydd

W e  w a tąp n y m  d o ra d z a  z m ia n a  n a  a ta n o -  
^Wkaoh k i lk a  m io ia tró w . m o ty w u ją c  to

że ja z a ry  cz ło w iek 44 n ie  j e s t  z ad o w o ­
lony :  p o l ity k i  o b e c n eg o  rząd u .

W Ł O SK IE  D EPESZE 
DZIĘKCZYNNE 

Zdecydowana  wo#o w##d *ż do
zwycięstwa 

Berlin, %  p a ź d z ie rn ik a . — K r ó l  W ło c h  i 
A lbanii o raz  c e sa rz  E t io p i i  o d p o w ied z ia ł

P o  zaelęłym  k o |n  w ś ró J  (ez ło r I Ł łoł

Niemieckie dywizje 

wdarły się na Krym
Pojmano przy tym 15.700 jeńców oraz zdo­
byto 109 armat j wiele sprzętu wojennego

B e rlin , 30 p a ź d z ie rn ik a . — N a c z e ln ą  K o  m en d a  N iem ieck ich  S ił  Z b ro jn y c h  k o m u ­
n ik o w a ła  z G łów nej K w a te ry  K a n c le rz a  H i t le r a  w  d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a , co n a s tę p u je :

39W toku zaciętych walk dyw izje piechoty przy współudziale od­
działów lotnictwa sforsowały przejście na półwysep Krym ski. Przy  
przełamaniu silnie rozbudowanych pozycyj obronnych przeciwnika 
w  czasie od 18 do 28 października wzięto do niewoli 15.700. jeńców  
oraz zdobyto lub zniszczono 13 wozów pancernych, 109 dział i  w iele  
innego m ateriału wojennego.

Za pobitym nieprzyjacielem  podjęto pościg."

Ile kosztowe! ^zwycięski"" odwrót bolszewików?
B e r l in ,  80 p a ź d z i e r n ik a .  —* W  d r o g i e j  p o ło w ie

B s i e p r o p e t r o w s k .  W  w a l k a c h ,  j a k i e  p o p r z e d z i ł y  o d ­
w r ó t  z  l i n j i  D n ie p r u ,  w  r e jo n i e  n a  z a c h ó d  o d  B o h u  
z o s ta ł y  p o b i t e  w ś r ó d  n ie z w y k le  k r w a w y c h  s t r a t  61, 
130 i  164 s o w ie c k ie  d y w iz je  s t r z e lc ó w , n a d to  96 d y -  
w i f j a  g ó r s k a  i  4 8 -m a  d y w iz j a  p a n c e r n a  z o s t a ł a  p o ­
z b a w io n a  w s z y s tk ic h  c z o łg ó w  i z o s t a ł a  u ż y t a  j a k o  
d y w iz j a  p i e c h o ty .  K o ło  N o w o -M ig o ro d n  n a  p ó łn o c ­
n y  w s c h ó d  o d  K i r o w a  z o s t a ł a  z n is z c z o n a  223-a d y ­

w iz ja  s t r z e lc ó w  D o w ó d c a  t e j  d y w iz j i  d o s t a ł  s i ą  d o  
p i e w o l i -  n i e m ie c k ie j .  Z  58 d y w iz j i  s t r z e lc ó w  z e le d w o  
Ml&E korśpsoii- peKłMało:' S tssó W ły  ońn trstati-fia- 
k t ó r y t a  " p ó ź n ie j  o p a r to  r e o r g a n i z a c j e  t e j  .d y f r f ż j i .  
K o ło  D n ie h ro  p s t r o w s k a  n i e p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  230, 
i  275 d y w iz j e  s t r z e lc ó w , 26 d y w iz j e  k a w a l e r i i  i  12 d y  
w iz je  p ś n c e r n ą .  W  te n  sp o s ó b  w y c o f a n i e  s i e  z  ł u k u  
D n ie p r u  k o s z to w a ło  a r m i e  b o ls z e w ic k ą  8 d y w iz y j  
s t r z e lc ó w , d w ie  d y w iz je  p a n c e r n e  o r a z  p o  j e d n e j  
d y w iz j i  k a w a l e r j l  i .  s t r z e lc ó w  g ó r s k ic h .

Moskwa przed decydującą godziną
Ankara, 30 p a ź d z ie rn ik a . — W e d łu g  w ia ­

dom ości. ja k ie  n a d e sz ły  tu  w  p o n ied z ia łe k  
z n o w e j s ie d z ib y  r z ą d u  so w ie ck ie g o ,w  K u j-  

.  »zewie (S a m a ra ) ,  w o s ta tn ic h  d n iac h  za ­
z n a cz y ł s ię  n a g le  za lew  a k tó w  ro zp aczy  
lu d n o śc i s to l ic y  so w ieck ie j, p o d n iec o n e j 
w sk u te k  uc ieczk i cz ło n k ó w  rz ą d u  sow iec­
k ieg o  z M oskw y. W e d łu g  ty ch  in fo n n a c y j  
e le m e n ty  a n ty śo w ie c k ie  d o k o n a ły  n a p a d u  
n a  sa m o ch o d y  k o m isa rz y  i f u n k c jo n a r iu ­
szy  sow ieck ich , o p u szcza jący ch  m ia s to . J a k  
jóortak. s tw ie rd z a ją  in fo rm a c je , p o ch o d zą­
ce ze ź ró d e ł sow ieck ich , w szy scy  u cz es tn ic y  
teg o  n a p a d u  zo s ta li  n a ty c h m ia s t  u n iesz k o ­
d liw ie n i. W  d a lszy m  c ią g u  k o m u n ik u ją  ze 
S tro n y  so w ieck ie j, że o becn ie  w szy s tk ie  d ro ­
g i w y p ad o w e  z M o sk w y  z o s ta ły  p o s ta w io ­
n e  po d  su ro w y  d ozór i o c h ro n ę  w o jsk o w ą  

  _________   - _ r  a b y  — ja k  p o d k re ś la ją  w y m ien io n e  in f e r ­
s a  te leg ram  g r a tu la c y jn y  F ü h r e r s ,  w y s to -  m ac je  — u tru d n ić  p o w tó rze n ie  s ię  podob-_ 1 .. -A . . •    . - .   ł_ ł___________1. J -  ___. 1______J XTT 1.AMAH

Napady aa  aa ła  «miw oaycb dypaK aiły  — Bl #W hä ZSRR «  aga ła  panlM
n ia  — p rz e p ro w a d z iły  k o n tro lę  w sz y s tk ic h  
c y w iln y c h  osób w m ieśc ie . W  w y n ik u  t e  
k o n tro l i  w szy s tk im  m ie sz k ań c o m  sto lic y ,

sowany z o k a z ji  19-tej ro cz n ic y  m a rs z u  n a  
Bzytn, te le g ra m e m  d z ię k c z y n n y m , u trz y m a -  
sym  w n a d zw y cza j se rd e c z n y m  to n ie , R ów - 
a iß i M usso lin i w y s to so w a ł do  F ü h r e r s  te ­
legram,' z a p e w n ia ją c  g o  o  zd ecy d o w an e j 
■’śolj n a ro d u  w ło sk ie g o  w a lc ze n ia  w sp ó ln ie  
8 N iem cam i a ż  do zw y c ięs tw a .

n y c h  k rw a w y c h  d e m o n s tra c y j .  W k o ń cu  
celem  u n iem o ż liw ie n ia  g ro m a d z e n ia  *5r 
w ięk sze j ilo śc i osób n a  u lic a c h  s to lic y  R o ­
s ji  so w ieck ie j, z a k az a n o  u s ta w ia n ia  się  
w  o g o n k i p rze d  sk le p a m i ze ś ro d k a m i ży w ­
n o śc i. P o z a  ty m  w ład ze  w o jsk o w e  w  M n 
sk w ie  — ja k  s tw ie rd z a ją  d a le j  te  don ies ie -

Chorobliwe fantazje Roosevelfa
Bankietowa mowä Roosevelta w świetle opinii Berlina — USA w sieci Intryg 

i insynuacyi — Co się kryje za maską fałszu i obłudy?
Bedln, 30 p a ź d z ie rn ik a . — W  tu te jsz y c h  

kolach p o lity c zn y c h  u tw ie rd z a  s ię  w raże- 
n}e» iż m ow ę R o o se v e lta  n a le ż y  ocen ić  imkp

w  g ru n c ie  rzeczy  tra k to w a ć  h u m o ry s ty c z ­
n ie, g d y b y  n ie s te ty  p o lity k a  R o o se v e lta  n ie 
m ogła  p o c ią g n ą ć  za so b ą  ta k  p n w ążnvd- 

D ieudany p fó d ‘ w p ro s t  ch o ro b liw e j fa n ta z ji ,  n a s tę p s tw . J a k o  k u lm in a c y jn y  p u n k t  fan - 
Ocenia sie tu  j ą  ja k o  k o n g lo m e ra t  pndej- taz ji R o o sev e lta . o raz  w y n ik  ró w n ie  oh _ 
rżeń. obelg, oszcze rs tw  i i n s v n n a m .  kom  k a n y ch . łą k  i a b su rd a ln y c h  u ro je ń . u w aża 
g h m e ra t  ta k  p o tw o rn y , iż  t ru d n o  w y o b ra -  się  tu  tw ie rd z e n ia  w y su n ię to  p rzez  p r e y  
fl6 sobie coś jeszcze  "gorszego. W  ko łach  d en ta  S ta n ó w  Z icdnoczonyęh  la k o b y  p osia  
^ c h  z a d a ją  sob ie  p v to tü e . ja k  m aż  s ta n u  -tał on i n f o r m a r e  n m em ieck inb  n to n « ' 
Ponosząc? o d p o w ie d z ia ln o ść  za do b ro  sw e do ty czący ch  n o d zm łn  Ä m crv k i P n fn d n m

p o zb aw io n y m  p ra c y  lu b  m ie sz k ań , o d e b ra ­
n o  p ra w o  p o b y tu . W sz y s tk ie  to  o soby  m u ­
sz ą  n a ty c h m ia s t  o p u śc ić  M oskw ą. P o z a  ty m
— w e d łu g  d a lsz y c h  so w ie ck ic h  d o n ies ie ń
— p ra c e  p rz y  b u d o w ie  s y s te m u  ro w ó w  s trz e  
lack ich  koło  m ia s ta  p ro w a d z o n e  s ą  w dc 
szy m  c ią g u . M im o b a rd z o  ' w ie lk ic h  t r u d ­
nośc i te re n o w y c h , sp ro w a d z o n o  do  ty c h  
p r ą c  m asz y n y  b a g ro w e , a  w  p ie rw sz y m  
rzęd z ie  p rz y s tą p io n o  do  w y k o p y w a n ia  p u ­
ła p e k  n a  czołg i. W e d łu g  d o n ie s ie n ia  a g e n ­
c ji  S te fa n i  ze S z to k h o lm u . S ta l in  ro z e s ła ł  
sw o ich  n a jb liż sz y c h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  i 
z a u fa n y c h  w  sp e c ja ln e j  m is ij  n a  ró żn e  n ie- 
o k u p o w an p  jeszcze  te r e n y  Z w iązk u  S o w ie ­
tów . K o m isa rz  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  M oło- 
to w  z o s ta ł  w y s ła n y  do  o k rę g u  W o łg i, szef 
G P U  B e r i ja  o t rz y m a ł  m is je  w sw e j k a u k a ­
sk ie j  o jcz y ź n ie  , z lik w id o w a n y  n a c ze ln y  
k o m e n d a n t  f ro n tu  p ó łn o cn e g o  m a rs z a łe k  
W o ro szy ło w  n ją  w z m a cn ia ć  a u to r y t e t  p a ń ­
s tw o w y  n a  l in i i  w e w n ę trz n e j, w  p ó łn o c n e j  
części % w ią z k a  S ó w ip tó w , k tó re j  n ie  b y ł  w 
s ta n ie  o b ro n ić  w o jsk o w o , w reszc ie  M alen - 
kow , s e k re ta r z  o so b is ty  S ta l in a ,  n a jś w ie t ­
n ie js z a  g w ia z d a  w k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i  m a  
u trz y m a ć  w k a rn o śc i  S y b e r ię  i D a lek i 
W sch ó d .

go n a ro d u  m oże p o su w a ć  się  do ta k  po 
tw ornyoh tw ie rd z e ń , n a w e t leżeli się  weź 
®He pod u w ag ę , iż p r a g n ie  on za w szelka 

w tranifr swAi nnrńfl w n rtm e tł w o jny  
•Koła te z a n v tp ja  d a le j .  czy n a ró d  tak i. ła  
Bm arykanahi p o z b a w ił s ię  sam  dn tego  s to n 
me w sto lh ie i zdn lnnśe i rnvstonin  i w ydsw a- 
D18 sadów, ab v  b ra ć  b o ^ k rv ty -^ n ic  w vakoki 

. dym ow y sw ego  p rez y d e n ta . W y w o d v  p ^

wej, o raz  z a m ia ra c h  ży w io n y ch  p rzez  N iem ­
cy. w z a k re s ie  tzw . n jed n n lio p n in  re lig i •

m o k .  b r  |

BATALION IM . JO ANNv  0 ‘AflC
V ich y . 30 p a ź d z ie rn ik a .. — F r a n c u s k ie  o r­

g a n iz a c je  k a to lic k ie  s fo rm o w a ły  b a ta l io n  
o ch o tn ik ó w , nada.iae m n na%we J o a n n a  

I fVAre. B a ta lio n  ten  n ieb aw em  w y ru sz y  n a

D EPESZE KANCLERZA H ITLER A  
I MARSZAŁKA RZESZY ODER INGA 

DO D-RA FRANK A
Życzenia marszałka polnego von Keitla 

K raków , 80 p a ź d z ie rn ik a . — W  zw iązk u  
'Z u ro c z y s to śc ią  d ru g ie j  ro c z n ic y  is tn ie n ia  
G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to r s tw a  F ü h r e r  p rze ­
s ła ł  n a  ręce  G e n e ra ln e g o  G u b e rn a to ra  D -ra  
F r a n k a  deneszę z g r a tu la c ja m i  i s ło w am i 
u zn a n ia . P o n a d to  depesze  g r a tu la c y jn e  
p rze s ła li  M a rsz a łe k  R zeszy  G o e r io g  o raz  
szef N acze ln e j K o m en d y  N iem ieck ich  S ił  
Z b ro jn y c h  g e n e ra to r  m a rs z a łe k  v. K eite l.

Ś W IĘ T O  NARODOWE TU R CJI
Życzenia Kanclerza - H itlera 

Berlin , 80 p a ź d z ie rn ik a . — Z o k a z ji  św ię ta  
n a ro d o w eg o  T u rc ji  K a n c le rz  H i t le r  p rze ­
s ła ł  n a  ręc e  p re z y d e n ta  re p u b lik i  tu re c k ie j  
swe życzenia w drodze telegraficznej*

—  * * * *  f g g f z f e
K—metyl" yeeleW*. — Mełkle iwmmły
przed w ystrza łem  sm aruje s ię  dokładnie  

tłuszczem
iitirmimiimiimmiuiiiiimniujitmimimimimiiminimitiiminimmiitmiiiiiiiiliimumimm

Droga na półwysep 
Krymski ołw orła

—PrseeM dlkaSet- W  m iędzy -XV a- XV1U stu le­
ciem nikt nie mógł zdobyć ufortyfikowanego 
przez Tatarów  przesmyku, tak zwanych Złotych 
W rót Krymu. Panowanie półksiężyca na pół­
wyspie zajmującym najważniejsza, pozycję na 
Czarnym  Morzu zachwiało sie dopiero wtedy, 
gdy carow ie rosyjscy rozpoczęli podboje na po­
łudnie. W tedy to trzykrotnie w ciągu 40 lat 
w targnęli Moskale na Krym (1736. 1738 i 1771), 
aż  wreszcie w  1783 wzięli na stałe w  swe po­
siadanie fortyfikacje Perekopu.

H istoria gotuje przecież nadzwyczajne nie­
spodzianki i właśnie niedaleko stam tąd okaza­
ło się w  czasie wojny krymskiej 1853—6. źe 
Rosja nie potrafi skutecznie przeciwstaw ić się 
Francji i Anglii. Dzisiaj znów dowiadujemy się, 
źe arm ia niemiecka wkroczyła na Krym i przed 
jej atakam i nie ostały się nowoczesne, założo­
ne przez bolszewików umocnienia. Cały Krym, 
stanow iący część składową Rosji bolszewickiej 
jako „autonomiczna“ republika łączy się z lą­
dem stałym  tylko przez przesm yk P yekopski. 
Ostatnia armia „Białej Rosji”, która opierała 
się bolszewikom w roku 1920 broniła się jesz­
cze tylko na Krymie, gdyż dzięki tem u — po­
dobnemu do fortecy położeniu półwyspu, bolsze­
w icy nie mogli w ykorzystać swej znacznej li­
czebnej przewagi. Dopiero w tedy gdy wojska 
generała W rangla w yparte zostały z  okopów 
perekopskich rosyjscy komuniści zmusili swego 
ostatniego wew nętrznego przeciwnika do opu­
szczenia ojczyzny. »

Pomiędzy Krymerti' a stepami Nogajskimi Ist­
nieje kilka słonych jezior; a z kontynentem łą­
czy go tylko przesm yk Perekopski, mający 
przy długości 7 kilometrów parę kilometrów 
szerokości. Inne przesmyki podobne -są raczej 
do grobli, ja z wielkim nakładem kosztów wznie­
siono na jednej z nich wiadukt kolejowy. W  zi­
mie, gdy wszystkie jeziora a naw et Morze 
Azowskie pokryw a gruba pokryw a lodu łat­
w iej wedrzeć ślę na Krym, ale w tedy gdy 
z podziemnych bunkrów biożna ostrzeliwać każ­
dy punkt płaskiej okolicy, zdobycie Perekopu 
należy zaliczyć do najtrudniejszych problemów 
strategicznych. Tym razem bolszewicy, którym  
przypadła rola obrońców Krymu nie mogli w y­
wiązać się ze swego zadania, mimo zaciętego 
oporu. 10 dni walk w ystarczyło armii niemiec­
kiej do przełamania stanowisk  ̂ Perekople, a 
tym samym rozstrzygnął sie los Krymu w cią­
gu obecnej wojny. Już nigdzie więcej na roz­
szerzającym  się ku południowi półwyspie nie 
znajdzie Czerwona Armia dogodnych stanowisk 
obronnych, a wysokie pasmo pór Jałta nie mo­
że naw et w oiągu jesieni służyć jako schronie­
nie dla rozproszonych oddziałów.

Niespodziewane całkiem przełamanie linii bol­
szewickich dowodzi raz  leszcze, że nowoczes­
ne techniczne wyposażenie armii pozwala na po­
konanie wszelkich trudności, jakie stw arzają  
góry. rzeki lub doliny. Zajęcie Krymu mieć bę­
dzie na południowym teatrze wojny może jesz­
cze większe znaczenie, aniżeli zdobycie wysp 
Bałtyckich na północy, gdyż rumuńska flota nie 
stanpwi równorzędnego przeciwnika wobec es­
kadr sowieckich, które dysponując swobodnie 
licznymi bazami panują nad całym obszarem 
morskim. Ograniczenie rejonu działalności tych 
okrętów do portów, kaukaskich w ytrąci bolsze*



wikom znów jeden ważny atut strategiczny 11@ dla Hitlera, oraz stw arza dla siego przede 
g ich rak. wszystkim okazję do rozbudowania oraz po-

Krótkotrwały opór bolszewików w „Złotych I większenia już istniejącej przewagi w broniach
W rotach“ stanowi przekonyw ający dowód, źe 
nie byli oni w stanie nawet na tak  .ważny po­
sterunek wysiać posiłków, a oddziały, które 
rzekomo przewieziono z Odessy drogą morską 
na Krym, jakoś nie dotarły na czas na linię

mechanicznych oraz innym sprzęcie wojennym. 
Adoif Hitler jest w stanie zebrać na wszystkich 
pobojowiskach niesłychane ilości m ateriału wo­
jennego, które zostały zdobyte. Najbliższa wio­
sna zastanie armię niemiecką silną Jak  ^tigdy 
dotychczas. W ielka B rytania oraz Z jed­
noczone nie powinny czasu tego przeoczyć! Hit­
ler — tak w dalszym ciągu mówił speaker ra­
diowy — potęgę swoją w  ciągu całej s wojny 
stopniowo powiększał, w ykorzystując kolejno 
odnośne źródła w Holandii, Francji, Belgii i po­
zostałych zajętych przez niego krajach. W  prze­
ciw ieństwie do tego W ielka B rytania tylko w 
bardzo ograniczonej mierze m ogła udzielić po­
mocy, a  również pomoc am erykańska następuje

Sforsowanie przejścia na Krym
Berlin , 30 p a ź d z ie rn ik a . — N acze ln a  K o m e n d a  N ie m ie c k ic h  S il  Z b ro jn y c h  komu­

n ik o w a ła  z G łów nej K w a te ry  K a n c le rz a  H i t le r a  w d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a , co następuję:

„Czas pracuje dla Hitlera"
Boston, 30 października. — Do charaktery­

stycznych wniosków doszło w jednym ze 
swoich spraw ozdań na temat sytuacji wojsko­
w ej radio bóstońskie. które w  swoim komenta­
rzu stw ierdza pomiędzy innymi, że czas p rac u - ' w skromnych tylko rozmiarach.

Dokoła możliwości konsystorza papieskiego
Czy k*dzl* dokonany mimo wejmy my Wf nomyck kardynaNw? — Wakuj# 

1# adajaa m gromlwm kardyuaM# — Co mśmłg m kołaak majykańakkkł
Citta de! Vaticano, 30 października. —- W .kon- 

systorzu papieskim, składającym  się z  kardyna­
łów, wakuje obecnie 18 miejsc. Za pontyfikatu
obecnego Ojca Iw. P iusa X!i opróżniły się trzy  
miejsca, a to wskutek zgonu kardynałów  Ca­
spara  w Paryżu, S c h u lte #  w  Koloni i Lanri‘egó 
w  Rzymie. Ojciec św. nie  przewiduje w  czasie 
trw ania wojny zwołania konsystorza, któryby 
mianował 18 nowych kardynałów. W  zasadzie 
nie istnieją żadne trudności w  zwołaniu konsy­
storza, gdyż zazw yczaj w posiedzeniach biorą 
udział niemal wyłącznie kardynałowie W łosi, 
bez udziału kardynałów  z zagranicy, którzy 
zjeżdżają się jedynie na konklave, tj. w ybór 
Głowy Kościoła katolickiego. Trudności w  ob­
sadzaniu wakujących stanowisk kardynalskich 
są  innego rodzaju. Od szeregu stuleci istnieje 
w  Kościele katolickim zwyczaj polegający na 
tym , że do nowomianowanego kardynała, bez 
w zględu na odległość, udaje się delegacja pa­
pieska, k tóra nominałowi w ręcza czerw ony bi­
re t kardynalski, aby przy  okazji wyjazdu na 
posiedzenie konsystorza do Rzymu* przyjąć 
z  rąk  papieża kapelusz kardynalski. Jeśli zatem
przew idziane są nominacje kardynałów  zagra- . _ .
nicznych, zw łaszcza w  Anglii i Stanach Z jed -, w y n o s i  98,30. N o w a  81/,-p ro c e n to w a  5-cio- 
noczónych, to  w okresie trw ania w ojny nie m a I r o c z n a  p o ż y c zk a  u z y s k a ła  k u r s  99 p ro ce n t.

możliwości doręczenia im biretów.
Jak  słychać w  kołach watykańskich, nie jest 

wykluczone, iż papież zdecyduje się na zwoła­
nie kon.systorza, aby stale w  W atykanie za­
mieszkałych pralątów  kurialnych podnieść do 
godności kardynalskiej. Mówi się o tym, że nun­
cjusz papieski przy Kwirynale rasgr. Borgogni- 
ni Ducą traktow any będzie jako prała t zagra­
niczny posiadający rezydencję poza mu rami 
W atykanu, mianowicie w Rzymie. Na 52 człon­
ków obecnego kolegium kardynalskiego 30 jest 
Włochami a 22 obcokrajow cam i

NA G IEŁD ZIE  B R U K S E L S K IE J
Silna pozycja marki

B ru k s e la , 30 p a ź d z ie rn ik a . — W  o s ta tn im  
k w a r ta le  w y k a z y w a ła  R e n te n m a r k a  n a  g ie ł ­
d z ie  b ru k s e ls k ie j  s ta ły  k u rs .  P o ż y c z k i p a ń ­
s tw o w e  o s ią g n ę ły  z n a c z n ą  p o p ra w ę  k u rsu . 
K u r a  w a r to ś c io w y c h  p a p ie ró w  p a ń s tw o ­
w y ch , m ia n o w ic ie  4 -p ro c e n to w e j p o ży czk i 
k o n s o lid a c y jn e j ,  k tó re j  k u r s  z k o ń c e m  m a ­
j a  n o to w a n o  94,85 o b ecn ie  p o p ra w ił  s ię

przy w sp ó łd z ia ła n iu  o d d z ia łó w

r a n n y c h * p T z e c ^ T k a ^ c 7 a T le  od 18* ^ 25"października w zięto  do n le w o lf  « J O o 'lS  
cś#  #rm% mäekyte luk zml«MWue 13 wozów pmuoomyok, W# « W  Iw ło k  loo### mą. 
Wrkłu wojwm###. Z# pobitym mlepray|ocl#l#m podjęto pośol» Wojmk# nmwósW#

« « W  I « A N  # « « « « # 1 »  * »  m h « « ll " W " #  n « ä #  l « Ą * «  Sllm# n k # * n r  «#m#l«W# 
b#l#wy«A »WnueWy *  «I#*# *#1# I «  p # n *  "##"«1 *#" & " « k #m »#m l r # » w k # # w  
I ń # # l» |# M u i l  Z— W— h , # « —  « W M #  # o ł# r y  I i h # l » d #  O Ą # ,  Ą b i  gew M rm , 
W U f— m# W Y  # ą  U # h # # r# « l Ł #d d #  # # * « # * » #  "  *«&" #{W #g . W . # , , ,  # # w *
u ł a p i ł y  % tra n ,p a  H u m orskiego, p łyn ącego  ,  G ibraltaru  do A n g lii, pom im o illaeg, 
k# # « # | #  M ała*k»'aW #da«#n yali m la#rzyl#clal«M ch # k r # t* «  h # u d la « y a łi a ł# a u « | »  

*W M  BR T. #r#* l«W = b n H ylak l k# a tr ta rp«do« lą a  W  łam # # » * k  b # »  
## H  ta#  a aaW  «  « I g k a u l  aaatcl : n l« u u n y .  Z # W « #  M IS# mmlalaaycli e k " N #  
a d oła łe  mblac N a a a łu d n ta « a .a # a h # d a lm  w y b n a t#  A # * li l  a ia aa la ty  balaaw  bam b«. 
d # « # łY  «  ##ay # #  M ##M ałaa«lk# ab lak ty  # # f t# « a  I u k M y  " a g a tr u a l#  P o h d y t  
cze bom bow ce b r y ty j s k ie  p o d e jm o w a ły  u b ieg łe j n o c y  b e z sk u te c zn e  a ta k i ,  przeszka- 
d z a ją c  w N iem czech  zach o d n ic h  i ś ro d k o w y c h . W  czasie  od 22 do 28 paźdzlornlka 
la tm lct«*  b ryty lak la  a trac ll#  *  u m o la t ó « . -

Bomby ciężkiego kalibru na La Valetta
Rzym , 30 p a ź d z ie rn ik a . — W ło sk i k o m u n ik a t  w o je n n y  ze ś ro d y  b rz m i następująco: 

„Na fron cie  pod T obruklem  odd zia ły  nasze odparły  próby a ta k ó w  jed n ostek  nieprzy. 
Jacielsk ich  na nasze stan ow isk a . A rty ler ia  ostrze liw a ła  pozycjo obron n e w Tobruku. 
J e d e n  sa m o lo t a n g ie ls k i  z o s ta ł  w czasie  b ezsk u te c zn e g o  n a lo tu  z e s trz e lo n y  przez ob­
ro n ę  p rze c iw lo tn ic zą  w  B e n g h a s i.  L o tn ic tw o  n a sze  sk u te c z n ie  o s trz e liw a ło  obóz 
k a ra b in ó w  m asz y n o w y c h , n iep rz y ja c ie ls k ie  p o ja z d y  m ec h a n icz n e  w  o k o lic y  Giarabub. 
N a odcinku fron tow ym  pod G ondar n iep rzy ja c ie l p o n ió sł w  szereg u  s ta r t  z naszymi 
w y su n ię ty m i oddzia łam i s tra ty  w  za b ity ch  I rannych, W  c ią g u  u b ie g łe j  nocy samo­
lo ty  b ry ty j s k ie  b o m b a rd o w a ły  C om iso  n a  S y c y lii , n ie  p o w o d u ją c  żad n y ch  ofiar, a 
w v rz a d z a ją o  je d y n ie  n iezn aczn e  szkody. J e d n o s tk i  n aszego  lo tn ic tw a  zaatakowały 
#W#gł#l ###y w#żn* #bl«My b#%y L# V#l«łł# ## M#IA , #bu#«#J## 1« b#«b»«l 
«IWMib #  k»WbM.-

O L ramą na
W ś ró d  d z i s i e j s z y c h  d e p e s z  f r o n t o w y c h  c z y ­

t a m y  w ia d o m o ś ć  o  r o z p o c z ę c ia  p r z e z  w o js k a  
n i e m ie c k ie  w m a r a z n  n a  p ó łw y s e p  K ry m s k i .  
J e d n o c z e ś n i e  n i e m a l  z t y m  d o n ie s ie n ie m  o- 
t r z y m a l i ś m y  o p is  s p r a w o z d a w c y  w o je n n e g o ,  
d o ty c z ą c y  w s tę p n y c h  w a lk  p o d  P e r e k o p e m  
k t ó r e  t o  o s ie d le  w r a z  a  o k o l ic ą  z o s ta ło  o b s a ­
d z o n e , o r a z  b o jó w  p o d  A r m j a ń a k i e m .  
K o r e s p o n d e n c ję  t ę  ze  w z g lę d u  n a  j e j  a k t u a l ­
n o ś ć  z a m ie s z c z a m y  w  d z i s ie j s z y m  w y d a n i u  n a ­
s z e j  g a z e ty .

« . .n a  W schodzie, w  końcu października. — 
Tutaj, na najw ęższych miejscach przesm yków 
lądowych pomiędzy jeziorami, okopali się na 
nowo bolszewicy. Zdobyli się na ostatnie, peł­
ne zwątpienia we własne siły wysiłki obronne, 
w iedząc, że los Krymu został już przypieczęto­
wany. Jak bardzo zależało dowództwu sowiec­
kiemu na zatarasow aniu drogi prącym naprzód 
oddziałom niemieckim, którą to zaporę miały 
stanowić bastiony militarne nad Morzem Czar­
nym, św iadczy wymownie ostatnie usiłowanie, 
zmierzające do utrzym ania jak najdłużej w ąs­
kiego skraw ka ziemi, będącego jednocześnie 
kluczem do Krymu. W  sile całych pułków bol­
szew icy przeprowadzali swoje ataki. W  pozy­
cjach, na których zaciągnęły na noc w artę dwa 
niemieckie bataliony, dokonano wyłomu, przez 
k tó ry  czerwoni zamierzali przeprowadzić akcję 
m ającą w rezultacie doprowadzić do odbicia Pe­
rekopu oraz W ału Tureckiego. Zaprawdę w 
mgnieniu oka nadeszła odsiecz w postaci dwóch, 
baw arskiej i sudeckiej kompanii piechoty. Po­
łączony ogień wszystkich broni pozwolił na 
utrzym anie inicjatywy, przez co zdołano prze­
łam ać kryzys i zamknąć z powrotem  lukę.

Było to nocą z  piątku na sobotę; ciemne zw a­
ły  chmur zakryły dotychczas jasno pośw ięca­
jący  księźyć. O godzinie 23,15 na praw ym  skrzy­
dle batalionu, w miejscu gdzie zaczynała 
pozycja innej jednostki, w ystrzeliły  nagle 
górę zielone rakiety. Oznaczało to: „W róg się 
zbliża!“ — Jednocześnie do . . . - t e j  kompanii 
przyszedł meldunek: „Atak sowiecki, przypusz­
czalnie w  sile jednego oddziału.“

M ajor H., dowódca batalionu, w ydał szefowi 
kompanii rezerw ow ej następujący rozkaz: „Pan 
zamknie lukę!“ — Porucznik P. w krótce po tym 
stw ierdził, źe atakujące siły bolszewickie są o 
w iele większe, niż o tym  poprzednio meldowa­
no. Specjalnie nasiliwszy swój ogień, podcho­
dzili czerwoni do niemieckich placówek. Dzie­
więć ciężkich i osiem lekkich karabinów m aszy­
nowych operowało na ' ardzo małym kawałku 
terenu. Ich piechota pojawiała się wciąż nowy­
mi falami, po większej części zbrojna była w 
półautom atyczne karabiny. W  dwanaście minut 
po rozpoczęciu ataku bolszewicy zdołali się we­
drzeć na 150 m etrów w głąb niemieckiej linii. 
Kryzys osiągnął swój punkt kulminacyjny.

W ysłana na praw o drużyna kompanii B. zo­
s tała przez klin bolszewicki odcięta od całości 
kompanii i jej szefa. Drużynowy został raniony, 
dowódctwo objął podoficer M. Zaszedł on flan­
kę sowieckiemu klinowi, podczas gdy porucznik 
B po drugiej stronie przyszykow ał swoja gru­
pę. •

Jasną jest rzeczą, że podoficer M. musiał 
działać zupełnie samodzielnie. Nawiązał on 
łączność ze znajdującym się w pobliżu sąsied­
nim batalionem oraz posłał daleką, półkolistą 
drogą łącznika do szefa kompanii. Dopiero po­
tem przystąpił do przeciwataku.

Rozciągnąwszy szeroko swoją drużynę, sztur­
mował naprzód. Jego granaty rozprysły się 
W tłumie bolszewików, którzy  nie spodziewali 
się tak silnego ataku flankowego. Tymczasem 
niemiecki podoficer posuwał się naprzód ze 
swoimi ludźmi wśród okrzyków : „Hurra!“ — 
Skoro księżyć znów wychynął z  poza chmur — 
nowy nasz sprzymierzeniec — atak sowiecki

Krym/ N * # M
spraw ozdaw ca

w o jen n y

był już zatrzym any. Nacisk przeciwnika zaczął 
się załam yw ać. W róg cofał się.

Z najbardziej niebezpiecznego punktu linii 
obronnej nadszedł meldunek; „Dłużej nie moż­
na się już u trzym ać!“, zaś rozkaz, k tóry po nim 
został w ysłany do przodu brzm iał: „Trzeba się 
utrzym ać 1". Jeszcze raz  próbował atakow ać 
sowiecki pułk szturm ow y. Jeszcze raz  załam ał 
się — teraz już nieodwołalnie.

O godzinie 5,30, krótko przed świtaniem, zno­
wu popłynęły naprzód ziem isto-brązowe fale 
atakujących. Nadeszli w  dużej liczbie, zostali 
odrzuceni bardzo daleko, teraz  już nie doszło 
do wyłom u w naszej linii obronnej. Drużynę za 
drużyną, zawsze we w łaściwym  i rozstrzygają­
cym momencie, w ysyłał naprzeciw atakujących 
dowódca batalionu. Nasza a rty leria  stara ła  się 
jak najskuteczniej w spierać piechotę w ostrze­
liwaniu. Granatniki poszły na stanowiska w 
otw artym  polu, ciężka broń zaczęła przema­
wiać, karabiny maszynowe," działka piechoty. 
W ystarczyła zaledwie minuta, bo pokryć wspól­
nym ogniem wszystkich broni pole, na którym  
atakow ał przeciwnik.

oczekiwania. Pojmano 
itce zaczęlp ich przy- 

tywać. W  końcu wzięto ponad 140 bolszewi­
ków do niewoli. Reszta atakujących uciekła; 
dowódca sowiecki, wielu oficerów i większa, 
część z pośród 1100 atakujących legła aa polu 
wałki. Łupy w broni i m ateriale były duże, sa­
m ych tylko karabinów maszynowych wpadło 
dziewiętnaście w nasze ręce.
/Teńey- sowieccy powiedzieli nam potem, że 

celem ataków było odbicie nappwrót Perekopu 
i przesm yku lądowego. Po niszczącej porażce, 
rozjaśniło się im w  głowach, że jest niemożli­
wością wyprzeć niemieckie oddziały piechoty 
z pozycji, k tóre wzięły one raz  już w swe po­
siadanie.

Klucz do Krymu dostał się 1 pozostał w  rę­
kach niemieckich.

W yniki przekroczyły oc 
pierwszych jeńców. Wkrótc 
bywać. W  końcu wzięto i

PO W IZY C IE HR. CIANO
Omówiono aktualne zagadnienia 

polityczne
Niemieckie Biuro Informacyjne na Wschodzie,

30 października. — Minister spraw  zagranicz­
nych królestw a Włoch, hr. Ciano, który na za­
proszenie ministra spraw  zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentropa przebyw ał z kilkudniowa wi­
zy tą  w Niemczech, w yjechał w  dniu dzisiej­
szym  z  powrotem  do Włoch. W izyta hr. Ciano 
dala sposobność wyczerpującej wymiany poglą­
dów obu ministrów spraw  zagranicznych na 
aktualne zagadnienia polityczne.

CZY DOJDZIE DO NOW EJ 
TR A N SA K C JI A N G L O S A S K IE J?

Hull nie wie kiedy
Sztokholm, 30 października. — W yprzedaż 

Imperium Brytyjskiego nie wydaje się być jesz­
cze zakończona. W edług doniesienia „Reutera", , . c . 
wzbraniał się minister spraw  zagranicznych J raeK1, 
Stanów Zjednoczonych udzielić odpowiedzi 
pytanie zadane mu na pewnej konferencji pra-

szczegóły angielsko-am erykańskiego układa w 
spraw ie koncesyj w  chwili obecnej jeszcze są 
omawiane i dlatego on nie może jeszcze wyją- 
wić ostatecznych wyników. W  każdym razie 
nie wyklucza się możliwości dokonania dalszych 
koncesyj terytorialnych przez Imperium Brytyj­
skie na rzecz Stanów Zjednoczonych, zwłasz­
cza ze wzlędu na fakt przyznania przez Ronse- 
velta dalszych 6 miliardów dolarów dla celów 
pomocy angielskiej.

REN — RODAN
Uspławnlenie żeglugi rzecznej 

V ich y , 30 p a ź d z ie rn ik a . — Iz b a  Handlo­
w a  w  M a rs y lii  p o c z y n iła  a  r z ą d u  francu­
sk ie g o  s ta r a n ia ,  celem  p rzy śp ie sz e n ia  spra­
w y  s tw o rz e n ia  d o g o d n e g o  po łączen ia  że­
g la r s k ie g o  m ięd zy  rze k a m i R enem  a Ędjia- 
nem . P r z y  te j  o k a z ji  w y ra z iła  ona Stęże­
n ie, a b y  p rż y  re g u la c j i  R o d a n u  uwzględ­
n io n o  p ra c e , p o z w a la ją c e  n a  uspław nienie

W  o s ta tn i c h  d w ó c h  d n ia c h  o d b y w a ł y  Big w  A is-IKH l.u  p v , '  HVJ itVUIVi V41WM H*“  -    — -- — —I   ------

ustaw y lombardowej odstąpi dalsze bazy lotni- 8tw‘a 
cze i morskie. Hull jednakowoż oświadczył, iż 1 wej.

p r a w a  m ię d z y n a r o d o w e g o  i  p o l i t y k i  lw iąt«-

Czym są tajne dokumenty Roosevelta1
O stra odpowiedź „Völkischer Beobachter“ — Roosevelt fałszuje dokumenty — 

Dziedziczność chorób umysłowych w rodzinie prezydenta USA
Berlin, 30 października. — Nad w yraz ostrej Południową na pięć państw , przy czym kanał 

odpraw y udzieliła cała prasa niemiecka’ pr?e- Panamski będący życiow ą arterią Ameryki 
mówieniu wygłoszonemu przez prezydenta: S ta -1 odegrać ma bardzo nieprzyjem ną dla Stanów 
nów Zjednoczonych pa pewnym bankiecie w Zjednoczonych rolę. W reszcie oświadczył Roo* 
W aszyngtonie z okazji „Dnia Floty Amerykań- sevelt. iż w W aszyngtonie znajduje się jesfcze 

i  ! j  ° r®zy“en^ Roosevelt miał przy tym inny tajny dokument niemiecki, a mianowicie 
oświadczyć, iż Niemcy atakując w dniu 4 projekt znoszący religię mahometańską, hinda- 
w rześnia kontrtorpedow iec ameryk. „G reęr" ,; ską, buddyjską oraz Inne wyznania religijne.

polityka Roosevelta oraz jego zionące corazz mórz światowych. W dalszym ciągu twierdził 
Roosevelt, iż posiada on tajną mapę projekto­
waną rzekomo przez niemieckich specjalistów 
przedstaw iającą,  Amerykę Południową

Sw#a§loc#en#e
K sią żę  B e d fo rd , cz ło w iek  p ra g n ą c y  s ię i 

p rzed e  w sz y s tk im  odznaczyć  s ię  c zy m ś „ory-1 
g in a ln y m  i n ieco d z ien n y m ", p o w tó rz y ł w  
o s ta tn ic h  d n ia c h  sw o ją  s ta r ą  b a jk ę , k tó ra  
p ó ł to ra  ro k n  tem u  ju ż  o b ie g ła  św ia t.
W  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  d la  „D a ily  E x 
p res s" , o p o w ied z ia ł on , że z po czątk iem  
1940 ro k u , g d y  jeszcze  n a z y w a ł s ię  lo rd e m  
T a v is to c k , w  p o se ls tw ie  n iem ieck im  w D u ­
b lin ie  p rz e d s ta w io n o  m u  n iem iec k ie  p ro -1 
j e k ty  p o k o jo w e . G aze ty  n iem ieck ie , z k tó ­
ry ch  p rz e ję liś m y  tę w iad o m o ść , ro z p ra w ia ­
ła  s ię  k ró tk o  z tym  o św iad czen iem , n azy - j 
w a ją e  je  w ie ru tn y m  k łam s tw e m  od A do  Z. 
M y, ro zw aży w szy , że k s ią ż ę  B e d fo rd  n ie ; 
ie s t zn ó w  w  A n g lii  ta k  z n a cz n ą  p e rso n ą , b y ; 
w y p a d a ło  s ię  z w ra c ać  d o ó  z ta k im i p ró b a ­
m i, tw ie rd z im y  to  sam o . N aszy m  z d a n ie m ,’ 
B e d fo rd  c ie rp i n ieco  n a  m e g a lo m a n ię  i ł a t ­
wo m o żn a  do  n ieg o  z a sto so w a ć  p rzy s ło w ie : 
„T am . g d z ie  k o n ia  k u ją , żaba n o g ę  p o d s ta ­
wia**. N ie  w y s ta rc z y  n a  to  b y ć  k sięc iem , b y  i 
św ia t u w ie rz y ł  w  b red n ie .

#  #  #
W szy sc y  ju ż  w ied zą, że d o b ry c h  k i lk a  t y -1 

s ięcy  A n g lik ó w , k tó ry m  g r p n t  n a  w y s p ie 1 
ro d z im e j w y d a w a ł s ię  n ieco  za... g o rąc y , 
p rze n io s ło  s ię  do  A m ery k i, a b y  ta m  orga-1

większą nienawiścią przemówienia zwrócone 
przeciwko nowej Europie, nie wypływała s

drow Wilson .zmarł wskutek niedomagać umy­
słowych. Analogia jego polityki oraz iegn oso­
bistego nastawienia z  osobą Frankiina Roo*®* 
velta uprawnia do przyjęcia takiego mniema­
nia. P rz y p u sz c z ę ^  takie jednakowoż dziś 'U: 
nie może tłum aczyć postępowania Roosevp'ta, 
gdyż środki stosowane przez nrezvdenta ^ta­
nów Zjednoczonych nie sa wynikiem wvohraz- 
ni osoby chorej umysłowo, lecz poprnstu pro­
duktem w arsztatu falszerskiego. innvmi stow? 
’nieiatorem jest tutaj fałszerz pnlHvcznv 1 bez­
czelny podżegacz woienny. leżeli brakowało 
leszcze jakiegokolwiek dowodu na to, to lest 
nim owo przemówienie, wygłoszone oneedaJ 
w W aszyngtonie z okazji amerykańskiego ..Dfi|3 
Floty".

B ry ta n i i .  J a k  w ie lk ie  „ p ra g n ie n ie  osiąg-, 
g ięc ia  ce lu “ p rzy św ie c a  p rze d s taw ic ie lo m  
E m p ire  w  ich  ro b o cie , w y n ik a  ja s n o  z pew ­
nego a r ty k u łu ,  zam ieszczo n eg o  n a  łam a c h  
w sp o m n ian eg o  ju ż  d z is ia j „ D a ily  E x p re s s u “ 
C zy tam y  tam :

« P e w ie n  o f i c e r  b r y t y j s k i ,  n a l e ż ą c y  d o  n a s z e j  
a m b a s a d y  w a s z y n g to ń s k i e j ,  p o s z e d ł  do  a m e r y ­
k a ń s k ie j  f a b r y k i  c z o łg ó w . B o ss  ( s z e f j  o p r o w a ­
d z i!  g o  po  n i e j .  u t r z y m u ją c  p r z y  ty m  p o g a w ę d ­
k ę  w f o rm ie  p r z y j a c i e l s k i c h  z a p y t a ń  n a  le m a t :  
„ W  J a k i  w ła ś c iw ie  s p o s ó b  A n g l ia  m a  n a d z ie je  
w y g ra ć  w ojnę?** — „ T o  j e s t  b a rd z o  p r o s ie ,  s t a ­
r y  m ło d z ie ń c z e "  — r z e k i  o f i c e r  —  „ a a p o m o c a
c so łg o w . o c z y w iś c ie  s e t e k  ty s i ę c y  c z o łg ó w ! Alu 

r e k to r  f a b r y k i  p o w ie d z ia ł  n a  to ,  ż e :  „ M n ie j  w lę-

a aą  o n e  b y ć  p r z e p r a w io n e  p r o s t ą  d r o g a  p rz e z  
A t la n ty k  I p o te m  p u s z c z o n e  n a  N ie m c y - D y

c e j  o r i e n t u j e  s ię .  j a k a  j e s t  b r y t y j s k a  p r o d u k c ja  
c z o łg ó w , a le  z t y m i  s e tk ą m l  t y s i ę c y ,  to  c o ś  u le  
tę g o  p r z e c ie ?  —  H ę ?  — .S k ą d  c h c e c ie  J ę  w y d o ­
b y ć ? "  — „ O d  w a s , s t a r y  m łodz ieńcze**  — z a b r a ł  
« k o le i  g ło s  o f ic e r .  — W ó w c z a s  d y r e k t o r  f a b r y k i  
w y m ie n ił  d o k ła d n ie  c y f r y  p r o d u k c j i  r o c z n e j  
s w o ic h  zaklii<Jów‘i « ło ją c e  d a le k o  w t y l e  s u  sn u  
m l.  j a k i m i  k a r m i !  s w ą  w v o b rn 6 n 1 e  o f ic e r .  J e g o  
m a rs o w o  o b lic z e  s t a w a ło  s i ę  c o ra z  d łu ż s z e  1 
d łu ż s z e  ..O ch , m ó j k o c h a n y "  -  w y c e d z i ł  w  k o ń  
e o  — „ J a  m u s z ę  z  p o w ro te m  d’o  W a s r y n g to n n .  
ta m  b ę d ę  o m s w ln ó  s y t u a c j ę  ?. n a s z y m i  ir tr lo rz c h -  
n lk a m l  od  czołgów **.

A dalej... D a le j to  ju ż  in n a  o pow ieść  —
n izo w ać  po m ó c a m e ry k a ń s k ą  d la  W ie lk ie j1 j a k  m ów i K ip l in g  — p ro sz ą  p a ń s tw a .

W POOSEV ELTOW SKIM  ZAUŁKU 
C*y litmleł# nwny?

S łto k h e lm , 80  p a ź d z ie rn ik a . — R o o se v e lt  
w sw ej o s ta tn ie j  m ow ie w „D niu  F lo ty . 
ja k  w iad o m o , tw ie rd z ił , iż je s t  w posiana* 
n iu  m ap y . do w o d zące j z a m ia ró w  ni cm'#" 
k ich  z a p an o w a n ia  w A m ery ce  p o ł u d n i o w e ] ,  
ja k  ró w n ież  d o k u m en tó w , z k tó ry ch  wyni­
ka z a m ia r  N iem iec  u su n ię c ia  wszystkie^ 
r e l ig i j  św ia ta .  O becn ie  p rzed staw ic ie le  pra­
sy z a p y ta l i  go. czy je s t  o n  gotów  opubi»’ 
k o w a s  tę  m o p e  o ra z  ow e rzekom e d o k r 
m en ty . J a k  m o żn a  s ię  b y ło  ła tw o  d °m r 
śłeó. R o o se v e lt  z m ie jsc a  odm ó w ił ogło*#" 
nia  ly cb  d o k u m en tó w . S t a r a ł  sie  on Pr«  
ty m  w y k rę c ić  śm ieszn y m  a ty u m en tem . t 
teg o  ro d z a ju  p u b l ik a c je  p o zb aw iły b y  Var 
to śe i je g o  ź ró d ła  in fo rm a c y jn e .
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Ę O Ś C IÓ Ł  W S Z Y S T K I C H  Ś W IĘ T Y C H
P rzy  ul. G ro d z k ie j w  K r a k o w i e  

s la jd o w a! s ię  k o śc ió ł d r e w n ia n y  pod w ez­
waniem W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch  i n a ie ż a i po d ­
ówczas do fa rn e g o  k o śc io ła  Ś w ię te j T ró jc y . 
Kościół ten  z o s ta ł z k o le i o d b u d o w a n y  i o b ­
darow any p rzez  Ja% ubA  B nbo lę . W  czasie  
wielkiego p o ż a ru  k o śc ió ł u le g ł  c a łk o w ite ­
mu zniszczeniu, a  u ra to w a n o  je d y n ie  w ie l­
ki ołtarz, p rz e d s ta w ia ją c y  W sz y s tk ic h  Św ię­
tych. k tó ry  po  d z iś  d z ień  z tfa jd u je  się  w 
kościele p a ra f ia ln y m  Ś w .  P i o t r a  i P a w ła .

Najlepsza metoda oszczędzania
to przystąpienie do pocztowego obrotu 

oszczędnościowego
P rz y s tą p ie n ie  do  p ocz tow ego  o b ro tu  o- 

szczędnośeiow ego d a je  n a jle p s z ą  g w a ra n c ję  
w szystkim  o szczęd za jący m . U c z e s tn ic zy ć  w 
ąim  m ogą w sz y s tk ie  osoby,' n ieza leżn ie  od 
wieku i zd o ln o śc i p ra w n  e j. ..k tó re  zam ie sz ­
ku ją  lub p rz e b y w a ją  w G e n e ra ln y m  G u b e r­
nato rstw ie .

Pocztow e k s ią ż e c z k i  oszczędnośc iow e w y ­
d a ją  w szy s tk ie  u rz ę d y  pocz tow e. P r z y s tę ­
p u jący  do p o cz to w eg o  o b ro tu  oszczędno­
ściowego w y p e łn ia  z g ło szen ie  u c z es tn ic tw a , 
a n a s tę p n ie  p o d p isu je  dow ód z w ro tn y . F o r ­
m ularze  o t rz y m u je  o szczęd za jący  b e z p ła t­
n ie w k a ż d y m  u rzę d z ie  p o cz to w y m  i w  k a ż ­
dej p laców ce u rz ę d o w e j P . 0 .  O.

P o  w p łacen iu  p ie rw sz e g o  w k ła d u  p o cząw ­
szy od 1 z ło teg o , o sz cz ę d z a ją c y  o trz y m u je  
pocztow ą k s ią ż e c zk ę  oszczęd n o śc io w ą  z  k a r ­
tą  leg ity m a c y jn ą , o ra z  p o  je d n y m  zeszycie  
z  dow odam i w p ła ty  i w y p o w ied zen iem . P o ­
niew aż w y p ła ty  d o k o n u je  s ie  je d y n ie  po 
urzedłożonin  k s ią ż e c zk i o sz ez e d ^ o ś^ to ^ -- ' 
k a rty  le g i ty m a c y jn e j ,  z a le c a  s ię  j a k  n a jn s i l  
niej, aby  b a r t a  le g i ty m a c y jn a  p rzech o w y ­
w ana b y ła  tro s k liw ie , je d n a k  o d d z ie ln ie  od 
pocztow ej k s ią ż e c zk i pszczędnnśo iow ej. a  to  
celem u n ie m o ż liw ie n ia  p o d e jm o w a n ia  o- 
szczędności p rzez  o s o b y  n iep o w o łan e .

Za m a ło le tn ic h , n ie  u  lin ie jących  p isa ć  do­
konu je  z g ło sz e n ia  w  p o cz to w y m  ob ro cie  o- 
szczędnościow ym  p r a w n y  zastę p c a , w zg lęd ­
nie o p iekun , k tó ry  w in ie n  ró w n ie ż  p o d p i­
sać dowód z w ro tn y .

F irm y , sp ó łk i s to w a rz y s z e n ia  itp ., k tó re  
z am ierza ją  c tw c iz y ć  sob ie  p o cz to w ą  k s ią ­
żeczkę oszczędne se io w ą , w in n i zw ró c ić  się  
do tego U rz ę d u  P o cz to w eg o , w re jo n ie  k tó ­
rego m a ją  sw o ją  sied z ib ę. W /ty m  w y p a d k u  
należy ró w n ie ż  z ło ży ć  oprócz" dow o d u  zdro - 
w 'to e g o , p o d p isa n e g o  p rzez  u p o w a ż n io ­
nych do z a s tę p o w a n ia  jeszcze  je d n a  sp e em 1- 
ną d e k la ra c ję  ze w z o r a m i ' p o d p isó w  osób, ■ 
upow ażn ionych  do z a s tę p o w a n ia . i

Ażeby u m o ż liw ić  oszczęd zan ie  m a ły c h  i { 
n a jm n ie jszy ch  k w o t, U rz ę d y  P o c z to w e  o - .

, prócz k siążeczek  w y d a ją , ró w n ie ż  tzw . pocz- I 
tttwe' k a r ty  o szczędnośc iow e. N a  b a r ta c h  ' 
tych n a le p ia  s ię  z n aczk i p o cz to w e  d o w o l­
nej w arto śc i n a  łą c z n ą  su m ę  3 z ło te . P o c z - . 
towe k a r ty  oszczęd n o śc io w e z n a le ż y c ie  n a ­
klejonym i z n a c z k a m i n r z y jm u ją  w sz y s tk ie  
urzędy i p lac ó w k i p . O. O. ja k o  w k ła d y  w 
wysokości 3 z ł. P o  o d a n iu  p ie rw sz e j  k a r ty  
pocztow ej o sz częd za jący  o trz y m u je  ju ż  b s ią  
teczkę i k a r tę  le g i ty m a c y jn ą .

Z w ażn ie jsz y ch  k o rzy śc i u d z ia h V w  p o cz­
towym  o b ro c ie  oszczęd n o śc io w y m , w y m h  
mć na leży : o c h ro n ę  o szczędnośc i p rze d  u tr- 
tą  z  p o w o d u  k ra d z ie ż y , s p rz e n iew ie rz e n ia

w K U T tn C B  C Z Ę S T O C B O W S K r

lab pożaru, oprocentowanie mayWde I paw 
ne wykonanie wwyatkieh aleeeń. mc&Hwość

G e n e r a ln e g o  G u b e r n a to r s tw a  b ez  i a k i e h -  
k o iw ie k  m ie j s c n w y e h  o g r a n ic z e ń ,  w y g ta f n v  
l<Tr£  • z fln n a frv w an ia  j r t f w  ',go-

w R ę pod/*2HS r>r>drA£v. m o ż l iw o ś ć /  oszA ze- 
z a m a  ma?v<*h i n a im n ie j s z r i - b  zjP ipo  

m o ra  P n e r io w ^ h  k a r i  oszezedoośeinW w ri 
l wreemn» Tnc.ź!iwn6A d r& nnan ia  nrze1^w u 7 
p o c z to w e g o  k o n ta  c y c k o w e g o  o s z c z ę d z a m  
c e g o  n a  je g o  r a c h u n e k  o s z c z ę d n o ś c io w y  b ez  
rn s z e m a  s-rę o d  b i e r k a .

C H C IE L I  U K A M IE N O W A Ć  C IO T K Ę
S ą d  O k rę g o w y  w  K i e l c a c h  r o z p a t r y ­

w a ł sp ra w ę  S ta n is ła w a  S tę p n ia , {m eezkań- 
ca  w si N ap ęk ó w , w po w iec ie  k ie leck im , któ- 
r y  w  czasie  k łó tn i  z 56 -le tn ią  J a d w ig ą  P io ­
tro w sk ą , sw o ią  c io tk ą  spo w o d o w ał n ieb ez­
p ieczn y  u raz  k a m ie n ie m  lew ego  obo jczyka 
f  zad a?  je j  ioem ze trz o n k iem  m o-
t yki  k u k a  c io só w  w g ło w ę  i w  ręce.

N a  szczęście  P io tro w s k a  p o  d łu ższe j ch o ­
ro b ie  w y z d ro w ie ć .

T R Z Y  N A P A D Y  R A B U N K O W E  
P O D  G ^ R ^ O D Z f g j f

C zte rech  u z b ro jo n y c h  w k a ra b in y  bary ły  
to w  d o s ta ło  s ię  do z a g ro d y  L u d w ik a  Ga?n- 
L ? ?  w,s* P a r c e l e  R ęb k o w sk ie , sk ąd  

s k ra d l i  u b r a n ia  i b ie lizn ę  w a r to ś c i  4.000 zł 
R ó w n ie ż  do  z a g ro d y  Jó z e fa  B ie la k a  w 

w si O ra n n e , w ta rg n ę ło  trz e c h  u z b ro jo n y c h  
b a n d y tó w , k tó rz y  n a tk n ę li  się  n a  w M śm f' 
la  z a g ro d y , a  ty m  s a m y m  n ie  m o g li d oko­
n a ć - r a b u n k u . Je d e n  z b a n d y tó w  s trz e li ł  do 
P ie la k a , r a n i ą c  g ę  lek k o  w b rzu ch .

T rzec i n a p a d  m ia ł  m ie jsce  we w si W ó lk a  
O strn ż e ń sk a , g d z ie  rln m ie sz k an ia  S ta n is ła ­
w a T a la rk a ,  p rzy sz ło  k i lk u n a s tu  u z b ro jo ­
n y ch  b a n d y tó w , k tó rz y  no s te r ro ry z o w a n iu  
d o m o w n ik ó w  z ra b o w a li 3.501) z ł go tó w k ą, 
o raz  g a rd e ro b ę  w a r to ś c i  3.000 'zło tych . 

P o l ic ja  p ro w a d z i e n e rg ic zn e  doch o d zen ia .

K R W A W A  BÓJKA  
O Z AORANA MIEDZĘ

N a  tle  n iep o ro z u m ie ń  o z a o ra n ą  m iedzę 
w y n ik ła  k rw a w a  b ó jk a  m ięd zy  s ą s ia d a m i 
B o le s ła w e m  S ta w ia rz e m  i J ó z e fe m  B rzas-  
ką , m ie s z k a ń c a m i C h l e w s k i e j  W o l i  
w  p o w iec ie  w ło szczo w sk im . W .c z a s ie  b ó jk i 
S ta w ia r z  o trz y m a ł s iln y  c ios no żem  w  k l a t ­
kę p ie rs io w ą .

C iężk o  ra n n e g o  S ta w ia rz a  o d w iez io n o  do 
s z p ita la  p o w ia to w e g o  w  J ę d rz e jo w ie , s p ra w ­
cę z a ś  o d d a n o  do  d y sp o z y c ji  w ła d z  sąd o  
w ych .

Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H  
W  w a rsz a w sk im  te a t rz e  „ M a sk a "  z a k o ń ­

cz y ła  sw e g o śc in n e  w y s tę p y  L a c y u a  Szcze­
p a ń s k a  — „ s ło w ik  W a rs z a w y “. W  za m ia n  
za to  z y s k a ł  to a t r  ten  in n ą  s ła w ę  ś p ie w a ­
czą  — Z o fię  F e d y c z k o w sk ą . Ś p ie w a c zk a  ta  
z o s ta ła  u z n a n a  za  n a jle p s z ą  śp iew aczk ę  
sp o ś ró d  a k to re k . P rz y z n a je m y , że p o łącze ­
n ie  ty ch  dw óch  ta le n tó w  je s t  rz a d k ie . , 

A b y  w y k a z a ć  w sz y s tk ie  je j  w a lo ry , zn a - 1 
k o m ity  re ż y s e r  Z d z ito w ieck i 3 p o k a ż e  w  i 
W a rs z a w ie  p. F e d y c z k o w sk ą  w e f r a g m e n - 1 
cie z o p e ry  D e lib c sa  „ L a k m c “. B ęd z ie  to  d la  i 
m elo m an ó w  n ie la d a  a t r a k c ją .  i

W  głęb i R osji ju ż  sp ad ł śn ieg  i na ied n ym  e lo tn isk  p rzysyp a ł c ien iu tk ą  w arstew k ą  
sk rzyd ła  m yśliw ca . — Z ałoga  lo tn isk a  zm io tła  go z ła tw o śc ią  I sa m o lo t, był gotów 

do pracow itego  dnia pefenego walk.

N u cn y  a ta k  czidgó um

■' S W Ó J  O K R A D Ł  S W E Ó Ó  
W y ro k ie m  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  K i e l ­

c a c h  z o s to i sk a z a n y  24-Ietn i S z ln m a  Gol- 
g ru h , m ieszk an iec  K tolc. n a  c z te ry  m ie s ią c e  
a re s z tu  za k rad z ie ż  a r ty k u łó w  że lazn y ch  
na  szkodę ró w n ież  ż y d a  C k ila  G o ld b e rg a  w 
K ie lcach .

S ą d  A p e la c y jn y  ró w n ie ż  z a tw ie rd z ił  w y ­
ro k  p ie rw sz e j in s ta n c ji .

C Y G A N IE  K R A D N Ą  
B a n d a  c y g an ó w , k o c z u ją c a  w są s ie d n im  

p o w ie c ie  jęd rz e jo w sk im  s k ra d ła  we w si

G o ł c h o w i c e ,  g m in y  K ro c z y  ty . k lacz  ze 
•źrebięciem , w ła sn o ść  S ta n is ła w a  S z n itk o , 
o raz  wóz g o sp o d a rsk i ,  w łasn o ść  J a n a  K o ­
w a lsk ie g o . O g ó ln a  w a r to ś ć  s k ra d z io n y c h  
rzeczy  w y n o s i około 3.000 zł. C y g a n ie  w ra z  
z łu p em  u d a li  się w k ie ru n k u  G zęstochnw y. 
O k rad z ie ż  p o d e jrz a n i  s% t rz e j  c y g a n ie .  1) 
la t  około  50, w z ro s tu  ś re d n ie g o  z s iw y m  z a ­
ro ste m . n io g e to n y , 2) l a t  około  35. w z ro s tu  
około  1.75 m. tw a rz  r iem im . n iegolorm  i 3) 
la t  o ko ło  30, w z ro s tu  około  1,70 m , w ą s y  
cz a rn e  s trz y ż o n e  z b a k a m i. P o l ic ja  z a rz ą d z i­
ła  p o śc ig .

8)

Hotel, ROYAL
W ła d y s ła w  B a re teŁ i

Jargoniowte stali sie od dwóch czy nawet 
trzech generacyj niejako inwentarzem fabryki 
»Bracia Baum i Z ./Zarucki" i jako tacy zrośli 
sie z atm osfera6 fabryki i co więcej kancelarii, 
przez którą przechodziły wszystkie obliczenia 
tinny, w szystkie jej sukcesy i klęski, smutki i 
radości. Od dwóch generacyj wyglądali oni 
przez dużą, brudna szybę na podwórko, pochy­
lając się nad księgami- od dwóch generacyj kieł­
kowała w ich g ło w a #  myśl o zdobyciu m ająt­
ku. od dwóch generacyj ciułali, zbierali oszczę­
dzali, czekając na jakaś szczęśliwa chwilę, aby 
ruszyć do zdobycz z uzbieranym  kapitalikiem 
Lecz od dwóch generacyj chwila ta nie nadcho­
dziła: firma ..Bracia Baum i Zarucki“ powięk­
szała swe w arsz ta ty  zakupywała w  Anglii wel- 
V ' wprow adzała na rvnek  nowe w zory m ate­
riałów. czyniła różne ulepszenia w technice pro­
dukcji, kamtalik w  banku róśl, ale ciągle jesz- 
cze był zbyt skrom ny, aby można było z nim 
c°ś począć.

A zresztą obaj Jargoniowie. o i ciec i syn byli 
bardzo ostrożni i chcieli iść tylko „na pewnia­
ka . W końcu zdecydow ał sie Jargoń-syn ku­
pie dom w Lodzi, jako najlepsza lokatę kapi­
tału. Dom, a raczei dnniek. ale zawsze była to 
realność, która mogła kiedyś, przy dalszym 
rozroście miasta dać poważny zysk.

O ile Jargoń-syn pracow ał do pewnej chwili 
spokojnie, monotonnie nanizując jedne cyfry za 
drugimi na sznurek rachunków, o tyle od kilku 
miesięcy poczęła gryźć go nerwowość, z która 
nk mógł snbie dać rady. Zanim jeszcze były 
M temu jakiekolwiek powody, wyostrzony 
zmysł handlowy Jargonia zasygnalizował mu, 

wkrótce zajdą w  fabryce wielkie zmiany.

z których będzie mógł skorzystać. Od dawna 
mówiono o tym, że fabryka „Bracia Baum i Z. 
Zarucki" ma otrzym ać dużą pożyczkę zagra­
niczną. Starał się o nią założyciel wielkości te­
go domu. Zygmunt Zarucki, starał się też syn, 
człowiek obrotny, wychowany zagranicą i ma­
jący tani duże stosunki.

Opowieści krążące na ten tem at zaczęły po­
woli zyskiw ać realne kontury. Ale właśnie w te­
dy poczęły znowu krążyć wiadomości w ręcz 
sprzeczne z tym, co mówiono dawniej, Ludzie 
stojący blisko dyrektora zapewniali każdego, 
kto chciał lub nie chciał rozm awiać na ten te­
mat źe pożyczki nie będzK  gdyż warunki 
pewnego domu bankowego nie sa do przyjęcia, 
i źe cały projekt pożyczkow y należy uważać 
za pogrzebany na wiele lat. Ale właśnie te po­
głoski zw róciły uwagę Jargonia. instynktem  
niezawodnym w yczuw ał, że był to  tytko m a­
newr. • I

Przez długi czas namyślał się nad tą spraw ą, ( 
«Jarając się dojść do konkretnego jej obrazy. 
W iedział bowiem, że gdyby firma .Bracia Daumj 
i Z. Zarucki" otrzym ała pożyczkę zagraniczną, 
akcje iei poszłyby nic o 100 procent ale o kilka i 
tysięcy procent w górę. Oczywiście, źe dyrek­
cja nie miała bynajmniej powodu komuniko­
wać o swoich planach buchalterowi będącemu 
ostatecznie tylko żyjąca m aszyną do liczenia 
i niezvm wlęcei. Od kilku też tygodni starał się 
Jargoń dowiedzieć bocznymi drogami, czy fak­
tycznie pożyczka zostanie udzielona, a jeżeli 

to w jak’ej w v  nkośc'. ,
Jako człowiek prosty psychicznie, a przez to  ̂

samo najlepiej-odczuw ający pulsowanie ty c ia ,, 
wiedział dobrze, że szczegółu tego dowie się je- I

dynie od najbardziej niepozornego człowieka, 
jaki bytował na terenie fabryki .Bracia Baum 
i Z. Zarucki". Człowiekiem tym  był służący 
dyrektora, pełniący swoje obowiązki od lat 
przeszło.. 30-tu i znająćy na w ylot wszystkie 
dotychczasowe w ydarzenia zaszłe ńa terenie 
fabryki nie tylko w sam ych przędzalniach, w 
halach magazynowych, w  biurze dyrektora, ale 
też w pryw atnym  jegc mieszkaniu, a naw et 
w pokoju sypialnym. Jako młody chłopak był 
on świadkiem wzrostu firmy i od tego czasu 
w takiej czy innej kombinacji był z nią zw iąza­
ny tysiącznymi nićmi. Posiadając pełne zaufa­
nie swojego pana. słyszał nieraz od niego rze­
czy. któreby w praw iły urzędników firmy w pod­
niecenie, tak bardzo były one pryw atne i tyle 
odsłaniały kulis wydarzeń.

Jargoń nie byl przyjacielem  służącego, gdyż 
uważał siebie jednak za coś zuacznie lepszego, 
pomimo to jednak w obu drzem ały podobne in­
stynkty, pleniące się w jednostkach nie tylko 
pełniących, ale też powołanych dzięki moralnej 
strukturze, do zajm owania należytych stano­
wisk. Oni obaj spoglądali na dyrektora z tą 
pewną zawiścią, zam askowaną wiernością, jaka 
cechuje ludzi niższych, a nie mogących się zdo­
być na głośne wypowiedzenie swych myśli

Pewnego razu obaj spotkali się w m iejsco­
wej restauracji i usiadłszy przy  jednym  stole, 
zaczęli rozmawiać na tem at przyszłości fabry­
ki. S łużący byl tego dnia niezw ykle dobrze 
usposobiony, gdyż właśnie dowiedział się. źe 
jego syn otrzym ał korzystne stanow isko inży­
niera w jakiejś fabryce włókienniczej. Rozmo­
wa staw ała się w m iarę przybyw ających na 
stół flaszek coraz serdeczniejsza, a Franci­
szek -r- tak było służącemu na imię — coraz 
bardziej skory do wynurzeń. W szystko, co jed­
nak dotychczas słyszał Jargoń. nie dawało mu 
jeszcze dostatecznych łnformacyj o przew idzia­
nych z uranach. W koficu jednak dowiedział się 
i O tym? niedawno tomu hvl u dyrektora repre­
zentant zagranicznego banku, a mo kolacji, któ­
ra podejmowało tow arzystw o akcyjne pożąda­
nego gościa, podpisano ostatecznie umowę po­
życzkową.

W Jargonlu zamarło serce: była to chwila, 
na jaką on i ojciec jego czekali przez kilkadzie­
siąt lat, chwila, w k tó re ' można zrobić ni stąd 
nl zowąd wielki mn łątek. Nastenne kdka dni po­
święcił na zorganizowanie ca’e'i kampanii któ­
ra trzeba było jak nainrędzel roznocząć W ie­
dział przypadkiem, źe dużą część akevi pogada 
daleka kuzynka Zaruckiego, s ta ra  panna, za­
mieszkała w Lodzi i żvjąca 7. dochodu ze swe­
go domu. W ydobycie akcyj z jej rąk nie było

rzeczą łatwa, gdyż nabywca musiał się spotkać 
ze słusznym  podejrzeniem, że zm n'erza na niej 
zrobić dobrv interes.

Ludzie tego rodzaju co Jargoń, przypom ina­
ni jednak czarndzieBkie różdżki, przy pomocy 
których innżna znaleźć ukry te w głębi ziemi 
skarby. Gdv znajdują się w nobltżu ludzi mogą­
cych im przynieść o o ż /tek  lub też wchodzą 
przypadkiem  w kra? zlotodainvch spraw , ogar­
nia ięh zaniepokojenie i w yryw ają  się w kie- 
runkuetych interesów, iak n les który zoczył ku­
ropatwę podlatująca w śród zboża,

W sposób niezwykle zgrabny i posiłkując się 
: ńżnymi fortelami zdołał on zakupić sporą ilość 
akcyj od starej nannv nłacne za nie minimalną 
cenę. Faktycznie akcje firmv Bracia Bauhi i Z. 
Zarucki“ stały  wówczas bardzo ni«ko. edvź fir­
ma nie rokowała w iększy 'h nadziei. Czując 
w kieszeni m ih a  koperte z akcjami szedł Jar- 
goń ulicami Łodzi chcąc ochłonąć z wrażenia, 
jakie na nim w yw arła tran«akcła Bvlbv wtedy 
skakał z rad o ść  n’"?'1'' W nvch fundo­
w ał p 'erw szym u lepszemu spotkanemu włóczę­
dze smaczny ohiad wiedz-ai how:em źe lest to 
w jego życiu chwila przełomowa. Ale nie moż­
na bvło tracić ęfmneł krwi i puszczać na nie­
pewne wodv swoich o la nów.

Dowiedziawszy się szczegółowo, kiedy w p ra­
sie ukaże się wiadomość o udzieleniu kredytów 
fabryce , i kiedv bedzle można liczyć się z od­
powiednia reakcja giełdy udał się na ten czas 
do W arszaw y Ohl-czenie lego n^łeeałn na tym, 
aby w ten lub Initv snnsAh nredko w ykorzystać 
zw yżkę akcji która musiała nastąpić, zrealizo­
wać je i ulokować kanital

Ody teraz chodził no sw o’m pokoju hotelo­
wym. zmieniaiąc garnitur I odświeżając sie wo­
da kolońską. wszystkie ooprzrdn 'e sceny, któ­
re doprowadziły do jego przyjazdu dc W arsza­
w y przedstaw iały mu <ie otastveznie w pamię­
ci. Obmyślał teraz dnNze noclacrrvpcia. 'majace 
doprowadzić do zdobycia forPmy. W edzial że 
z pewnych powodów zalecało konVnrencvipvm 
firmom na zdobyciu newnel ilości akcv ' fabry­
ki . Baum i Zarucki' to też postanowił udać się 
do dvrekcij celem snrzednrra swoich udz:alów.

Była godzina 11 rano gdv Jargoń odświeżo­
ny siedział w kaw iarń’ orzv Melach lerozoilm- 
skich i pokrzepiwszy -te dobrem  śniadaniem 
miał za chwile wyruszyć d o  «wól życiowy suk­
ces., Obok na krześle leżała duża teczka skó­
rzana. mieszczącą iego przyszłe m’l’onv. Auto­
m atycznie. cn pewien <-*is smu:':;da! na nią bo­
jąc się. aby jak jakiś sen nie zniknęła mu 
z przed oczu.

D c. n.
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N aw ozy sztuczne i z iarno do siew u
P o n ie w a ż  w ie lu  r o ln ik ó w  i  o g r o d n ik ó w  z a p y tu j e  

g d z ie  n a le ż y  s i ę  z w r a c a ć  w  s p r a w ie  p r z y d z ia ł u  i  z a ­
k u p u  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h ,  w y ja ś n i a m y ,  iż  s p r a w ę  
p r z y d z ia ł ó w  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  z a ł a tw ia  j e d y n ie  
A g ro n o m  P o w ia to w y .  D o  n ie g o  w ię c  n a le ż y  s i e  z w r a ­
c a ć . P r z y d z ia ł  n a w o z ó w  j e s t  je d n a k  o g r a n ic z o n y  i 
b ę d ą  u w z g lę d n ia n e  ty lk o  te  w y p a d k i ,  w  k tó r y c h  r o l ­
n i c y  in a c z e j  n ie  b ę d ą  s o b ie  m o g li  p o r a d z ie .

J e d n o c z e ś n i e  p r z y p o m in a m y ,  iż  s p r a w ę  p r z y d z ia ł u  
i  s p r z e d a ż y  z i a r n a  s ie w n e g o  po  c e n a c h  u rz ę d o w y c h  
z a ł a tw ia j ą  P o w ia to w e  S p ó łd z ie ln ie  R o l n ic z o -H a n d lo ­
w e . D o  n ic h  ty lk o  n a le ż y  s ię  z w r a c a ć  w e  w s z y s tk ic h  
w y p a d k a c h  d o ty c z ą c y c h  te g o  z a k u p u .  N a t o m ia s t  w  
w y p a d k a c h  s p e c ja ln y c h  lu b  n a g lą c y c h  m o ż n a  s ię  b e z ­
p o ś r e d n i o  s k ie r o w a ć  d o  C e n t r a l i  R o ln ic z e j  w  d a n y m  
d y s t r y k c i e .

G dy ro ln ik  p ro w a d z i s p ó r
W e d łu g  r o z p o r z ą d z e n ia  G e n e r a ln e g o  G u b e r n a t o r a  

z r t a r g i  m ię d z y  p r a c o d a w c a m i  a  p r a c o w n i k a m i ,  w y ­
p ły w a ją c e  z r o ln ic z y c h  s to s u n k ó w  p r a c y ,  w in n o  s ię  
w y ta c z a ć  p r z e d  S t a r o s t ą  P o w ia to w y m  c e le m  d o p r o ­
w a d z e n ia  do  z a w a r c i a  u g o d y  W  p o s tę p o w a n iu  u g o ­
d o w y m  n a le ż y  r o z p a t r z y ć  ze  s t r o n a m i  w s z y s tk ie  o k o ­
l ic z n o ś c i  z a t a r g u  o r a z  d ą ż y ć  d o  p o je d n a n ia  d r o g ą  
u k ła d u .  D o p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  p o z y w a ć  m o ż n a  
ś w ia d k ó w , j a k  i  w n o s ić  w s z y s tk ie  p r z y d a tn e  d o w o d y , 
c e le m  w y ś w ie t le n i a  s t a n u  r z e c z y . J e ś l i  ś w ia d e k  lu b  
s t r o n a ,  k tó r y c h  z ja w ie n ie  s ię  o s o b is t e  z a r z ą d z o n o ,  m i­
m o  f o rm a ln e g o  w e z w a n ia  n ie  s t a w i ł  s ię  w  t e r m in ie  
b e z  u s p r a w ie d l iw ie n ia ,  to  s t a r o s t a  m o ż e  o p ie s z a łe g o

W ykaz zatrud nion ych  P P . L e k a rz y  
w częstochow skiej U bezpieczało! Społecznej

S z e ro k i  z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i  C z ę s to c h o ^ y śk la f  ’U bez- 
p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  m a  sw o j' 
w y k a z ie  z a t r u d n io n y c h  le k a r z y ,  
c z a ln i  o b e jm u je  s a m o  m ia s to  01 
c h o w s k ie .  t

D l a  lu d n o ś c i  n a ro d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j  p r a c u je  n a  
t e r e n i e  U b e z p ie c z a ła !  S p o łe c z n e j  je d e n  le k a r z  N ie ­
m ie c . L e k a r z y  r e jo n o w y c h  w C z ę s to c h o w ie  m a m y  13, 
c z te re c h  z a ś  l e k a r z y  r e jo n o w y c h  z a t r u d n io n y c h  w 
p o w ie c ie  n ie s ie  p o m o c  o k o lic z n e j  lu d n o ś c i .  D w ó c h  le  
k a r z y  ż y d ó w  p r z y d z ie lo n o  do  d z ie ln i c y  ż y d o w s k ie j .

W ie lk ą  r o lę  w  z a k r e s i e  t r o s k i  o  z d ro w ie  p u b l ic z n e  
o d g r y w a ją  d w a j  le k a r z e  o b ja z d o w i, c z ło n k o w ie  K o m i 
e j i L e k a r s k i e j  Ü b e z p . S p o łe c z n e j .

W ie le  t r u d n e j ,  a  n u ż ą c e j  p r a c y  p r z y p a d a  n a  3-ch  
le k a r z y  p o g o to w ia . C i o s t a tn i  b y w a j ą  w  n ie z l i c z o n y c h  
w y p a d k a c h  w z y w a n i  do  p a c je n tó w  r a c z e j  p r z e w r a ż l i ­
w io n y c h  n a  p u n k c ie  s w o je g o  z d ro w ia ,  n iź l i  r z e c z y w i­
ś c ie  z a g r o ż o n y c h  c h o ro b ą .  W y p a d k i  p o w y ż s z e  n i e  po- 

S r i n n y  m ie ć  m ie js c a ,  lu d n o ś ć  k o r z y s t a j ą c a  z p o g o to ­
w ia  w in n a  l ic z y ć  s ię  z w ie lk im  o b c ią ż e n ie m  p r a c ą  
s z c z u p łe g o  p e r s o n e lu  p o g o to w ia  U b e z p ie c z a ło !  S p o łe ­
c z n e j  i n ie  n a d u ż y w a ć  p r a w a  k o r z y s t a n i a  z  p o m o c y  
l e k a r s k i e j  w  w y p a d k a c h  le k k ic h  n ie d y s p o z y c j i .

B a d a n ie m  m ło d o c ia n y c h  r o b o tn ik ó w  n a  t e r e n i e  u -  
p r z e m y s ło w io n y c b  d z ie ln i c  C z ę s to c h o w y  z a jm u j ą  s ię  
d w a j  s p e c j a ln i  le k a r z e .

K o m is j ą .  L e k . U . S , z a a n g a ż o w a ła  1 d o k to r a .
W  n a s z y m  m ie ś c ie  m a m y  d z ie w ię c iu  s p e c ja l i s tó w .
O g ó łe m  w  U b e z p ie c z a ło !  S p o łe c z n e j  p r a c u je :  t r z y ­

d z ie s tu  s ie d m iu  p p . le k a r z y ,  s z e ś c iu  f e lc z e r ó w  i s z e ­
ś c iu  l e k a r z y  d e n ty s tó w .

N ow e h o ry z o n ty  
dla dzia łk ow ców  częstochow ski«^

O g ro m n y m  p o p y te m  n a  r y n k u  w a r z y w n ic z y m  c ie ­
sz ą  s ię  n a s io n a :  b u r a k ó w , m a r c h w i ,  c e b u li ,  p i e t r u s z k i ,  
g r o c h u ,  f a s o l i  o r a z  c a łe g o  s z e r e g u  i n n y c h  r o ś l in .  N a ­
s io n a  k a l a f io r ó w  i  k a p u s ty  s p r o w a d z a  s ię  z  z a g r a n i ­
c y  z e  w z g lę d u  n a  w a r u n k i  k l im a ty c z n e  k r a j u .

p ó ź n io n e j  w io s n y  i n a d m ie r n e j  ilo ś c i o p a d o w  a tm o s ­
f e r y c z n y c h .  n ie  w y p a d ła  z a d o w a ln ia ją o o .  b o w ie m  o- 
p a d y  p r z y c z y n iły  s ię  do  r o z w o ju  s z e r e g u  c h o ro b  r o ­
ś lin .  N a j b a r d z ie j  u c i e r p i a ły  p l a n t a c j e  n a s io n :  c e b u li,  
f a s o l i ,  m a rc h w i i p i e t r u s z k i .  W y d a jn o ś ć  ic h  b ę d z ie  
w ięc  s to s u n k o w o  m n ie js z a .

D la  p o k r y c ia  z a te m  z a p o t r z e b o w a n ia  n a  n a s io n a  
m a rc h w i,  f a s o l i  i  p i e t r u s z k i ,  t r z e b a  b ę d z ie  n a  w io sn ę  
p r z y s z łe g o  ro k u  s p r o w a d z ić  p e w n ą  c zę ść  ty c h ż e  r o ś l in  
z  z a g r a n ic y .  A ż e b y  p r o d u k c ja  k r a jo w a  p o k r y ł a  z a p o ­
tr z e b o w a n ie . w in ie n  s ię  d z ia łe m  n a s i e n n i c tw a  z a in t e ­
re so w a ć  s z e r sz y  o g ó ł w ła ś c ic ie l i  p ó l, o g r o d ó w , a  n a ­
w e t d r o b n y c h  d z ia łk o w c ó w . C z ę s to  p r o d u k c ja  n a s io n  
m oże  p r z y n ie ś ć  w ię k sz e  k o r z y ś c i  m a te r i a ln e ,  a n iż e l i  
z b ió r  w y h o d o w a n y c h  w a r z y w  s k ła d a n y  w  p iw n ic a c h  
n a  z im o w e  z a p a s y .

N a s ie n n ic tw o  w a r z y w n e  r o z w in ę ło  s ię  n a jb a r d z i e j  
n a  t e re n a c h  p o w ia tó w : k r a k o w s k ie g o ,  m ie c h o w s k o -  
p ió e z o w sk ie g o , w a r s z a w s k ie g o  i j ę d r z e jo w s k ie g o ,  a  z a .  
te rn  ja k o  d z ia ł  n i e w y k o r z y s ta n y  d o ty c h c z a s  w n a ­
sz e j o k o lic y  — m o ż e  s ta n o w ić  o p o w a ż n y c h  z m ia n a c h  
b u d ż e to w y c h  — z a in te r e s o w a n y c h .  I

Z b ió r  n a s io n  n ie  p r z e d s t a w i a  s a m  p r z e z  s ię  c z y n -  I 
o o śc i t r u d n e j  n a w e t  d l a  n ie fa c h o w c ó w , d o b o -  I 
ro w a  l i t e r a t u r a  o  n a s ie n n i c tw ie  —  p o in f o r m u je  n a s  
d o k ła d n ie  o  c z y n n o ś c ia c h  p l a n t a t o r a .  O tw ie r a j ą  s ię  
z a te m  n o w e  h o r y z o n ty  d l a  d z ia łk o w c ó w  c z ę s to c h o w ­
sk ic h , k tó r z y  n a  n a s z y m  t e r e n i e  m o g ą  s ię  s ta ć  p i e r ­
w sz y m i j a s k ó łk a m i  p l a n t a c j i  nasion"  w a r z y w n y c h .

O bfite p lony w  ogródkach  w arzyw nych  
dz ia łkow ców  często ch o w sk ich

N a  p o la c h  i ł ą k a c h  p o d m ie js k i c h  s z a r a ,  le p k a  m g ła  
p a ź d z ie r n ik o w a -  N a  s k o p a n y c h  k a r to f l i s k a c h ,  ś c i e r ­
n is k a c h .  u g o r a c h  i g r u n t a c h  p o d  u p r a w ę  w a r z y w  
k r z ą t a j ą  s ię  je s z c z e  r o ln i c y  i  o g r o d n ic y  z b i e r a j ą c  
o s t a tn i e  te g o ro c z n e  p lo n y .  'TT d z ia łk o w c ó w  g o r ą c z ­
k o w a  p r a c a  p r z y  z w ó z ce  z b io ró w  d o  p iw n ic .  T r z e b a  
s ię  p r z e c ie ż  ś p ie s z y ć , j u ż  2 ty g o d n ie  te m u  ś n ie g  
o p a d ły  a n o n s o w a ł z b l iż a n ie  s ię  z im y , 8  c o d z ie n n e  
p r z y m r o z k i  ź le  w p ły w a j ą  n a  p lo n y .

N a  te r e n a c h  d z ia łk o w c ó w  k r ó l u j e  z a d o w o le n ie .  Z b lo  
r y  p r z e d s t a w i a j ą  s ię  w  ty m  r o k u  d o b r z e , ta m ,  g d z ie  
d a w n i e j  r o s ła  ty lk o  t r a w a ,  z b i e r a  s ię  t e r a z  p ię k n e  
g ło w y  k a p u s ty ,  m a r c h e w  i  k a r to f l e .  P r a c a  w  p e łn i .  
W y k o p a n e  j a r z y n y  ł a d u je  s ię  w  p r z y g o to w a n e  w o r ­
k i  i  n a  w ó z e k .

Z ie m ia  n a  t e r e n i e  o g r ó d k ó w  n ie z b y t  d o b r a ,  a  to ,  
że  p lo n y  s ą  n a  o g ó ł  z a d o w a l n ia ją c e ,  n a le ż y  z a w d z ię -

I oboś p o m o c y  s ie w n e j  ! n a w o z o w e j,  k tó r ą  o trz y m a li 
d z ia łk o w c y  z a  p o ś r e d n ic tw e m  W y d z ia łu  O g ro d n ic z a  
go Z a r z ą d u  M ie js k ie g o .
" D o b i u r  P l a n t a c j i  M ie js k ic h  w p ły w a ją  s ta le  nowa 
p o d a n ia  o  p r z y z n a n ie  d z ia łe k .  W ie lu  t y c h ,  k tó n y  
d a w n ie j  o d n o s i l i  s ię  b a rd z o  k r y ty c z n ie  do  te j  p rac y  
— p o s ta n o w iło  p ó jś ć  t ą  s a m ą  d r o g ą  w id z ą c  p iękne  
p io n y  z a d o w o lo n y c h  d z ia łk o w c ó w .

Ä  dlaczego b y ło  n lezam knlęte  
m ieszkanie?

G ra b o w s k a  M a łk a ,  ż y d ó w k a , z a m . p r z y  u l .  M osto­
w ej n r .  11. z g ło s i ła  o  k r a d z ie ż y  z m e z a m k n ię te g o  m ie. 
s z k a n ia  p o r tm o n e tk i ,  w  k tó r e j  z n a jd o w a ł  s ię  pierścio- 
n e k  i  I n n e  d r o b ia z g i .

• O dpedałow ał row er
##ł*M

R o w e r  d a m s k i  n a le ż ą c y  do  J ó z e f y  K o ło d z ie j,  zam. 
p r z y  n ł .  Z ło te j ,  p o z o s ta w io n y  c h w i lo w o  bez op iek i 
n a  u l .  J u to w e j  n a p rz e c iw  s k le p u  K w a p ls z a  ro zw ia ł 
s ię  w  s z a r u d z e  p a ź d z ie r n ik o w e g o  d n ia .  j a k  se p n e  m a ­
r z e n ie .  P o s z k o d o w a n a  z g ło s i ła  o  w y p a d k u  k rad z ież y  
w  p o lic j i .

# # K a r t o f l a n e "  o p 6 ± n l o n l a

W  z a r z ą d z e n iu  w ła d z  c z y t a m y ,  ż e  p o d r ó ż u ją c y  m o ­
g ą  z d b ie r a ć  z e  s o b ą  d o  p r z e d z ia łó w  j e d y n ie  t a k i e

w a ć  n a  p ó łk a c h ,  w z g lę d n ie  p o d  ł a w k a m i ,  a  to  c e le m  
n i e t a m o w a n ia  n o r m a l n e g o  r u c h u  p a s a ż e r s k i e g o  n a  
k o le j a c h .  W  o s t a t n i c h  je d n a k  c z a s a c h  w y ło n i ł a  s ię  
k w e s t i a ,  k t ó r i  m u s i  z n a le ź ć  s w ó j w y r a z  w  p o r u s z o ­
n y m  a r t y k u l e  i  m o c n ie j s z y  o d d ź w ię k  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie .  K w e s t i a  t o  a k t u a l n a  d l a  w s z y s tk ic h ,  k tó r y m  
le ż y  n a  s e r c u  n o r m a l n e  f u n k c jo n o w a n ie  a p a r a tó w  
u ż y te c z n o ś c i  p u b l i c z n e j  —  s w o je  d o b r o  i  d o b r o  c u ­
d z e . N a  p o z ó r  w ię c  d r o b n a  s p r a w a  s t a j e  s i ę  n a d e r

n a ło ż y ć  k a r ę  p o r z ą d k o w ą  d o  200 z ło ty c h ,  k t ó r ą  w  w y ­
p a d k u  n i e ś c i ą g a ln o ś c i  z a m ie n ia  s ię  n a  a r e s z t  d o  4 
ty g o d n i .

O  i le  u g o d a  d o c h o d z i  d o  s k u tk u ,  to  w s z y s tk ie  w a ż ­
n i e j s z e  p u n k t y  p o je d n a n ia  n a l e ż y  u j ą ć  w  p r o to k ó le .
S t ro n y ^  n a  w n io s e k  o t r z y m u ją  u w ie r z y t e l n io n y  o d p is  
p r o t o k ó ł u . u g o d y .  U g o d a  p o d le g a  w y k o n a n i u .  O rz e ­
c z e n ie  w y k o n a ln o ś c i  s p o r z ą d z a  n a  w n io s e k  S t a r o s t a  
P o w ia to w y .  U g o d ę  w y k o n u je  s ię  p o d o b n ie ,  j a k  u k ł a d

n a  d r o g ę  z ło ż e n ia  s k a r g i  p r z e d  s ą d  z w y c z a jn y .  W ła d z e ,  c h c ą c  iś ć  n a  r ę k ę  lu d z k o ś c i  w  z a o p a t r y -
.  w a n i u  s ię  n a  z in rę  w  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  j a k :  m a r -

N O W S  U d o g o d n i e n i a  c h e w , k a p u s t a ,  b u r a k i ,  b r u k ie w ,  k a r t o f l e  i  t .  p . ,  n ie

d i .  » « . i , ,  h o d « »  . . i K  i k i ,
W  c e lu  p o d n ie s i e n i a  h o d o w li  o w ie c  w  g o s p o d a r -  ! a p a r a t  k o le jo w y  n a  w ie le  d o d a tk o w e j  p r a c y  i t r u d -  

s tw a c h  w ło ś c ia ń s k ic h  o r g a n iz u j e  s ię  o b e c n ie  w  m y ś l  n o ś c i  w  p o s t a c i  p r z e d łu ż a n ia  p o s to jó w  p o c ią g ó w  n a  
n o w y c h  p r z e p is ó w  W y d z ia łu  G łó w n e g o  W y ż y w ie n ia  i  m a ły c h  n a w e t  s t a c j a c h ,  co  p o w o d u je  w  k o u s e k w e n -  
B o l n io tw a  s p e c j a ln e  o w c z a r n ie  d l a  t r y k ó w .  N a  z a s a -  c j i  p r a w d z i w e  „ k a r t o f l a n e “  o p ó ź n ie n ia .  L u d n o ś ć  k o ­
d z ie  ty c h  p r z e p is ó w  W y d z ia ły  O k rę g o w e  z a k u p u ją  z r z y s t a  w  c a ł e j  p e łn i  z  p o w y ż s z y c h  u ł a tw ie ń ,  a p r o -  
f u n d u s z ó w  r z ą d o w y c h  t r y k i  r o z p ło d o w e  i u m ie s z c z a ją  w iz u je  s i ę  n a  z im ę , ś p ie s z ą c  s ię ,  a b y  u k o ń c z y ć  z w ó z -
j e  w  n a d a j ą c y c h  s ie  d o  t e g o  c e lu  g o s p o d a rs tw a c h .  D ie  
w ło ś c ia n  c h o w a ją c y c h  o w c e , s z c z e g ó ln ie  d l a  t y c h ,  k t ó ­
r z y  n ie  m o g ą  s o b ie  p o z w o l ić  n a  t r z y m a n ie  d o b r e g o  
t r y k a ,  o tw ie r a  s ię  w  t e n  sp o só b  m o ż liw o ś ć  d o p r o w a ­
d z a n ia  o w ie c — m a c io r e k  d o  t r y k ó w  o d p o w ia d a ją c y c h  
w y m o g o m  h o d o w la n y m  w z a m ia n  z a  u m ia r k o w a n ą  o- . 
p ł a t ą  z a  p o k r y c ie .  1

N o w e  to  z a r z ą d z e n ie  p o s ia d a  n a d z w y c z a j  d o n io s ł e  ! 
z n a c z e n ie  d l a  r o z w o ju  k r a jo w e j  h o d o w li  o w ie c . Co d o  i 
t r e ś c i  p r z e p is ó w  z a in te r e s o w a n i  m o g ą  z a s ię g n ą ć  
s z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a c y j  w  n a jb l iż s z e j  S t a c j i  O c h ro -  ; 
n y  Z w ie r z ą t .  j

W  p o d o b n y  sp o só b  u r z ą d z o n e  b ę d ą  w k ró tc e  s t a jn i e  
d l a  k o z łó w  r o z p ło d o w y c h .  j

P rzyp om n ien ie  o p raw id ło w y m  | 
ru c h u  d ro g o w y m

W o b e c  z d a r z a j ą c y c h  s ię  o s t a tn io  b a r d z o  c z ę s ty c h  
w y p a d k ó w  n a  s z o s a c h  i j e z d n ia c h ,  s p o w o d o w a n y c h  
n ie p r z e p i s o w ą  j a z d ą  f u rm a n ó w , w ła d z e  d r o g o w e  i  p o ­
l i c j a  W y d g ły  d o  w s z y s tk ic h  w o ź n ic ó w  p r z y p o m n ie n ie  
O z a c h o w a n ia  s ię  w  r u c h u  d r o g o w y m .

B u c h  z a p r z ę g ó w  k o n n y c h  t a k ,  j a k  i  w s z y s tk ic h  i n ­
n y c h  — m u s i  o d b y w a ć  s ię  w y łą c z n ie  p r a w ą  e t ro n ą .  
P r z y  z m ia n i e  k i e r u n k u  w o ź n ic a  m u s i  d o k ła d n ie  
w s k a z a ć ,  w  k t ó r ą  s t r o n ę  m a  z a m ia r  je c h a ć .  P o ja z d  
m o ż n a  p o z o s ta w ić  n a  d r o d z e  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s ,  t y lk o  
p o  u p r z e d n im  z d ję c iu  k o n io m  p o s t r o n k ó w  i  k r ó tk im  
p r z y w ią z a n iu  Ich  d o  w o zu . P r z y  p o ja z d a c h  d w u k o n ­
n y c h  n a le ż y  z d ją ć  t y l k o  z e w n ę t r z n e  p o s t r o n k i .  N ie z a -  
p r z ą g n ię t y c h  p o ja z d ó w  z n a s t a n i e m  c ie m n o ś c i  lu b  
g ę s t e j  m g ły  n ie  w o ln o  z o s ta w ia ć  n a  d r o d z e , a  je ż e l i  
z  k o n ie c z n y c h  p r z y c z y n  m u s i  t o  n a s t ą p i ć ,  to  n a le ż y  
z d j ą ć  d y s z e l  l u b  p o s ta w ić  g o  d o  g ó r y .

P r z y  n i e w y s t a r c z a j ą c y c h  ś w ia t ła c h  t r z e b a  o ś w ie t l ić  
b o c z n y  z a r y s  p o ja z d u ,  z a ś  z t y ł u  u m ie ś c ić  l a t a r k ę  n ie  
w y ż e j  n iż  125 c m . n a d  z ie m ią .  Z e  w z g lę d u  n t f  o b o w ią ­
z u ją c e  z a c ie m n i e n ie ,  s z k ło  l a t a r k i  m u s i  b y ć  p r z y ­
ć m io n e . K o n ie c z n e  s ą  r ó w n ie ż  c z e rw o n e  s z k ie ł k a  o d ­
b la s k o w e .

S an e c zk o w a n ie  n iez n a n e g o  o so b n ik a
S t a r s z y ,  e l e g a n c k i  p a n ,  b ę d ą c  w  n ie t r z e ź w y m  s t a ­

n ie ,  n ie  c h c ą c  s ię  w y le g i ty m o w a ć  i u c i e k a j ą c  w  
p a n ic z n y m  s t r a c h u  p r z e d  p o s te r u n k o w y m  P . P .  sa  
n c c z k o w a ł się" w  d n iu  w c z o ra js z y m  p o  b ło c ie  je z d n i  
n a  A l.  N . M . P a n n y ,  S a n e c z k o w a n ie  o d b y w a ło  s ię  w  
p o z y c j i  s ie d z ą c e j  n a  w ła s n y m  f u t r z e ,  a le  b e z  s a n e k .  
O c z y w iśc ie  n ie c o d z ie n n a  r o d z a jo w a  s c e n a  o d g r y w a j ą ­
c a  s ię  n a  o d c in k u  od  u l .  A L  W o ln o śc i d o  u l .  P i ł s u d ­
s k ie g o  w y w o ła ł a  s a lw y  ś m ie c h u  w ś r ó d  o g r o m n e g o  
z b ie g o w is k a  g a p ió w .

Slomlra M a rła  ra jz# :
Panu Zbigniewowi S. Z Kielc: C h c ia ła b y m  c z ę ­

ś c i e j  d o s ta w a ć  ta k  p ię k n e  l i s t y ,  j a k  P a n a .  W ie r s z  
z u p e łn ie  d o b r y ,  r a d z ę  iś ć  d r o g ą  s w o ic h  z a m iło w a li ,  
w  p r a c y  tw ó r c z e j  m u s i  P a o  s z u k a ć  c e lu  sw e g o  ż y ­
c i a .  Co r o b ić ,  by  o d p ę d z ić  s z a r z y z n ę  o p a n o w u ją c e j  
n a s  n e u r a s t e n i i !  W  P a n a  w y p a d k u  r a d z ę :  p i s a ć ,  p i ­
s a ć  b e z w z g lę d n ie ,  a  p r a c a  t a  d a  P a n u  w y ż y c ie  s ię  
w s z e lk ic h  n ie z a s p o k o jo n y c h  p r a g n ie ń  i  t ę s k n o t .  Z d a je  
m i s ię ,  że  p r z y  P a n a  n a d w r a ż l iw o ś c i  a n a l i t y c z n e j  
s o n d o w a n i a  ro z u m o w e g o  w s z e lk ic h  f a k tó w  — o ie -  
z n a jd z ie  P a n  n ig d y  z a d o w o le n ia  w  p r z y j a ź n i ,  a n i  w  
s w y m  u c z u c iu . P r o s z ę  p o s ta w ić  s o b ie  za  z a d a ­
n i e  — d o jś c ie  do  n a jw y ż s z e g o  p o z io m u  l i t e r a c k ie g o  
n a  j a k i  ty jlco  P a n a  s ta ć ,  g d y  z o b a c z y  P a o  s w o ją  p#a  
c ę  k ie d y ś  w y d r u k o w a n ą  i u s ły s z y  o n i e j  d o b r ą  o p ‘ 
n i ę „  o d c z u je  w te d y  n a  p e w n o  n a g r o d ę  za  p rz e m ę c z ' 
n o . d u s z n e , b ó le m  w e w n ę t r z n y m  — n o ce.

K a ż d y  z n a s  m u s i  m ie ć  s t e r  w  s w o im  ż y c iu ,  b y  w 
c h w i la c h  b u r z l i w y c h  u le  p o d d a w a ć  s ię  b e z w o ln ie  
d r u z g o c ą c e j  n a w a łn ic y ,  by  p r z e c iw d z ia ł a ć  o b c y m  
ż y w io ło m  — ś w ia d o m o ś c ią  o b r a n e g o  k ie r u n k u .

— C e l d u ż y  j a s n y  i p o d n o s z ą c y  w  n a s  h a r t  i w o lę  — 
m o ż e  w y e l im in o w a ć  tn  p y t a n i e :  co  p o c z ą ć !  P r z y p u ­
s z c z a m , źe  p rz e z  c a łe  ż y c ie  g n ę b ić  b ę d z ie  p a n a  dye - 
h a r m o n i a  m ię d z y  ś w ia te m  u c z u c ia  a  r e a ln o ś c ią  c o ­
d z ie n n o ś c i .  O l . . .  u m i ło w a n ie . . .  u k o c h a n ie  c z e g o ś , 
w z n io s łe g o  z b u d u je  P a n u  s i l n y  p o m o s t m ię d z y  ś w ia ­
te m  n a jd e l l k n tn l j s z y c h  p o e ty c k ic h  o d c z u ć , a  b r u t a l ­
n ą  r z e c z y w is to ś c ią ,  p o m o s t p o n a d  p r z e p a ś c ią  n e u r a ­
s t e n i i  i p e s y m iz m u  w  k tó r a  s ię  P e n  s ta c z a  n ie  m a ją c  
z d e c y d o w a n e g o  k i e r u n k u  sw o ic h  p r a g n ie ń .  Ż y cz ę  s e r ­
d e c z n ie  p o k o n a n ia  t r u d n o ś c i  w  ż e g lo w a n iu  p rzo z

k ę a w a r z y w  d o  d o m ó w

p o d m ie js k i c h ,  b ą d ź  te ż  p r a c y  w  m ie ś c ie  m u s z ą  j e ź ­
d z ić  c o d z ie n n ie  k o l e j a m i  w ia d o m y m  j e s t ,  ż e  poo i-ąg i 
z d ą ż a ją c e  d o  C z ę s to c h o w y  s ą  o s t a tn io  w  n i e w i a r y ­
g o d n y  sp o s ó b  p r z e ła d o w a n e  p a s a ż e r a m i  o b ła d o w a ­
n y m i  w o r k a m i ,  k o s z a m i , w a l iz a m i  p e łn y m i  k a r t o f l i .

Ci „ k a r t o f l a n i “  p a s a ż e r o w ie  s ą ,  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  
m a ło  d y s c y p l in o w a n i  p r z y  z a jm o w a n ia  m ie js c  w  p o ­
c i ą g u ,  a  z w ła s z c z a  p r z y  o p u s z c z a n iu  p e ro n ó w . O b ju ­
c z e n i  w o r k a m i ,  m im o , że  p a r o m i n u to w e  o p ó ź n ie n ie  
w y j ś c i a  z  d w o rc a  n ie  p o w o d u je  d l a  n ic h ,  ja k o  u d a ­
j ą c y c h  s ię  d o  d o m ó w , ż a d n e j  r ó ż n ic y  —  w y k a z u ją  
n a d m i e r n a  „ a m b ic j ę  s p o r to w ą “ , p r a g n ą c  z a  w s z e l ­
k ą  c e n ę  ja k o  p i e r w s i  o p u ś c ić  p e ro n .  P r z y  je d y n y m

i m ało  d y scy p lin o w a n i p asażerow ie
w y jś c iu  p e ro n o w y m  s tw a r z a  s ię  m o m e n ta ln ie  z a to r  
d l a  z l ik w id o w a n ia  k tó r e g o  t r z e b a  c z a s e m  d o b r e j ,  
g o d z in y .  „ K a r t o f l a n i 1' p o d r ó ż n i  n ie  b a c z ą  n a  to ,  że 
w ie lu  ic h  w s p ó łp a s a ż e r ó w ,  ś p ie s z ą c y c h  d o  s z k ó l ,  do  
f a b r y k  i b i u r  m a  s z c z e g ó ln y  in t e r e s  w  p o ś p ie c h u  
n a  o k r e ś l o n y  c z a s . L u d z ie  c i u b r a n i  s c h lu d n ie  i  c z y ­
s to  d o  p r a c y  m u s z ą  c z ę s to  w a lc z y ć  z o s o b a m i u b r a n y ­
m i s p e c ja ln ie  n a  o k o lic z n o ś c i  a p r o w iz a c y jn e ,  k tó r z y  
p r z e n o s z ą c  z p ó l s w o je  j a r z y n y  s ą  c z ę s to  z a c h la p a n i  
b io te m  i p o t r ą c a j ą  ic h  b r u d n y m i  to b o la m i .  P o n ie w a ż  
c z a s  o d g r y w a  w  w ie lu  w y p a d k a c h  p ie rw s z e  s k r z y p ­
c e  d l a  ś p ie s z ą c y c h  s ię ,  p r ą  o n i  c a ł ą  s i ł ą  do  w y jś c ia  
i  w y c h o d z ą  z t e j  p r a s y  w o ró w  i  to b o łó w  u t y t ł a n i  
b ło te m  i z ie m ią ,  p o m ię c i  i b r u d n i ,  n ie r z a d k o  z  p o ­
o b r y w a n y m i  g u z ik a m i  u  p a l t ,  p o o b d z ie r a n y m i  k i e ­
s z e n ia m i  i z  k a p e lu s z a m i  n a  k s z t a ł t  s z a p o k f a k e w .

P o w y ż s z e  s c e n k i  r o d z a jo w e  s ą  c z a s e m  w y s o c e  h u ­
m o r y s ty c z n e  d l a  w id z a , a le  n a d e r  p r z y k r e  d l a  p o ­
s z k o d o w a n y c h .

B y ł o b y  w ie lc e  w s k a z a n e ,  g d y b y  p a s a ż e r o w ie  z  p a ­
k u n k a m i  n a r a m ie n n y m i  j a k :  w o ry ,  to b o ły ,  k o sz e , 
w y ła d o w a n e  w a l iz y  im p o n u j ą c y c h  r o z m ia r ó w  i t .  p . 
( a n a lo g ia  do  o s o b n y c h  w a g o n ó w : „ R e i s e n d e  m i t  T r a g ­
l a s t e n 1')  o p u s z c z a l i  p e r o n  w  d r u g i e j  k o le jn o ś c i  p o  
in n y c h  p a s a ż e r a c h ,  n ie  p o s ia d a j ą c y c h  t a k i c h  p a ­
k u n k ó w , k tó r z y  s i ł ą  f a k t u  s z y b c ie j  p r z e j ś ć  m o g ą , 
a  n a w e t  w  in t e r e s i e  p r a c y  — m u s z ą . T e n  s y s te m  
b y ł  j u ż  p a r o k r o tn i e  p rz e z  p o m y s ło w y c h  p r z ę d n lk ó w  
p r z e p r o w a d z a n y  z  d o s k o n a ły m  r e z u l t a t e m .  C h o d z i-

%  " " " *
W  im ię  o g ó ln e g o  d o b r a  p a s a ż e r ó w  w in n i ś m y  stać"  

s ię  z d y s c y p l in o w a n i ,  p o m a g a ją c  z a r z ą d o w i  k o le i  i  
s w o im  w s p ó łto w a rz y s z o m . Z r o z u m ia ła  j e s t  b o w ie m  
w  r ó w n e j  m ie r z e  t r o s k a  o  z im o w ą  a p r o w iz a c j ę  d o ­
m ó w  r o d z in n y c h ,  j a k  te ż  i  k o n ie c z n o ś ć  p u n k t u a l n o ­
śc i  o só b , k tó r e  ś p ie s z ą  n a  z a jm o w a n e  p r z e z  s ie b ie  
p la c ó w k i p r a c y .

„ K a r t o f l a n e “  o p ó ź n ie n ia  n i e  p o w in n y  m le ć  m ie j -

U  K a z i a .
M y  z  K a z ie m , zn a c zy  się, ja  ? K a zio  •mie­

l iś m y  d u żo  p rzyg ó d .
T e ra z  te ż  m a m y  p r z y g o d y , ch ociaż Kazio  

tro ch ę  za n ie m ó g ł i  m a  zm a r tw ie n ie ,  ponie­
w a ż n a  p o lic zk a ch  za c zę ły  m u  rosnąć zie­
lone w ło s y  i  ro śn ie  m u  w  n ie sa m o w ity m  
te m p ie  p ra w e  ucho, a  n a  czo le  ta k a  bańka, 
ja k  do  s ta w ia n ia  c h o rym . U ch o  m a  ju ż  17 
cm. A le  zę b y  m u  ju ż  n ie  w y p a d a ją , tylko  
te  p ięć  n a  p rzo d zie , a  n a  w io s n ę  i  prawe 
oko  n ie  p o w ię k sza  zeza . P r z y s to jn y  jest 
c h ło p a k , n a  jeża  się czesze.

W  je s ie n i  tro c h ę  fe n  r e u m a ty z m  dokucza  
K a zio w i, a le p o g o d n y  je s t  i  u śm ie ch n ię ty  
za w sze  m ó j p r z y ja c ie l  K a z io , a  w ło s y  ma 
ja k  K la r a  H ow  i u s te c zk a , k tó r y m  n ik t  nie 
zró w n a , w  b a rw ie  m a l in  i ja g ó d , od tego 
d łu g ie g o  u ch a  do  k ró tk ie g o , n a  szerokość. 
K a z io  m a  p ie sk a  i k o c h a  zw ie rzę ta .

P ie se k  w a b i s ię  „ S ikorka .“, s u c zk a  jest, 
ale b ezd zie tn a , ta tu ś  b y ł  ja m n ik ie m , a ma­
m u s ia  ze  w sc h o d n ich  k r a jó w , z  P ekinu . 
K a zio  k o ch a  „ S ik o rk ę “, a o n a  K a z ia  i za­
zd ro sn a  je s t  o n ieg o , ż e  n ie  w ie m .

W  w o ln y c h  ch w ila ch  K a z io  u d z ie la  „Si­
k o rce“ le k c y j  s zczeka n ia , o n a  u ro d ziła  &W 
w  cza sie  c is z y  n a  m o r z u  i  ta k  s ię  zaraz 
p rzes tra szy ła , że od  teg o  c za su  n ie  szczeka; 
K a z io  m ó w i, że  „ S ik o rk a “ szcze k a  ty lk o  na  
m ło d e  d ziew ice , a le  d o tą d  n ie  b y ło  w yp a d ku .

K a z io  m a  te ż  k o tk a :  „ L o lek“ s ię  wabU 
c za rn y  je s t  ja k  w ęg ie l, a  p o d  b rzu szk iem  
m a  b ia ła  ła tk ę  i n a  ła p ka c h  p rzec in k i.

„ L o lek“ i  „ S ik o rk a “, to  j a k  m ą ż  i żona. 
M leko  p i ją  z  jed n e g o  sp o d eo zka : śp ią  ppd  
łó żk ie m  u  K a z ia  ra zem . K a z io  n a  nich  
k r zy c z y , bo w  n o c y  „ L o lek“ p a r s k a  n a  „Si­
k o rkę “, a  on o  n ie  m o że  b ied n a  n a  n ieg o  za­
szczeka ć : t y lk o  s ię  s k a r ż y  K a z io w i i kw ili, 
że „ L o lek“ s ię  ro zp yc h a . K a z io  ich  ta k  ob- 
u c zy ł, r a z  „L olek“ śn i o d  śc ia n y , a  r<s3 
„ S ik o rk a “. W  k la tc e  u  K a z ia  j e s t  te ż  kana* 
re k , któYPgo cześć  jPdnP.j -mlfbśei K a iió  
n a zw a ł „Basia“. R a z  „L o lek“ w sze d ł w  no- 
*cy do  „ B ęsi“, a le n ic  ie j  n ie  z ro b ił  i stracił 
oko, a  „B asia“ ó ły s ia la ;  ..L o lek“ straszn ie  
w y g lą d a  w  n o cy , T e r a s  „S ik o r k a '  t „Lolek“ 
s łu c h a ją  śp ie w u  „ B asi“ a  o n a  n u c i  p iękne  
ta n g a  i w a lc zyk j.

T a k  to  je s t  u  K a s ia , Zet.

/ ł i f K a a w o e f :  w f f / w w c r  # *  + + + + + »
właśc. J A M  H f f « l « G E R

W  C ZĘSTO C H O W IE  
Sz. K lie n te li  sw o je  u s łn g i  w d z ie d z in ie  fa rb o w a n ia  i ch em iczn eg o  p r a n ia  

w sze lk ieg o  ro d za ju  g a rd e ro b y , d y w an ó w , p o r tie r ,  p rzędzy , s z tu k  i in n y ch . 
Fabryka ul. Zaciszańska 8/16. I Sklep u l .  N. Maryi Penny 3 2 .

Telefon 14-60 | Telefon 14-61 0.1C86

HURTOWNIA

GALANTERIIINORYMBERSZCZYZNY
STANISŁAW MUSZYŃSKI

W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  6, te!,; 3 5 4 -8 2  i 502-03  
p o s iad a

duży wybór galanterii i norymberszczyzny.
Sprzedaż wyłącznie hurtowa.

Własna produkcja grzebieni i guzików.

S zy b k o  i k o rz y s tn ie  w szystk o  sp rzed asa  
przez

_ SKLEP KOMISOWY

ul. W ielu ń sk a  N r. 28.
a P rz y jm u je  w sze lk ie  rzeczy  i p rzed m io ty  
5 do k o m iso w e j sp rzed aży .

Beczki do kapusty
merów , m e -m o ia . a s« i -tadt-- 
w szelk ie  wyr- by b e dnarsk ie> w s 

4/órni K. W lU ło& ek l, W a r s z a w a  
d o  nabvcla  te  sk ładu  

n a  u m i ' #  e n l e
€ E ^ ® t o e i i ® w a  p 
u l .  F ab ry c zn a  14. T e k  2 1 -6 5  -

Kur- — D etal. ;

Z N A C Z K I 
P O C Z T O W E  

h tj im  Jem  y s ta le  
C e n n ik  z ak u n A v  
beai> lat nie- Prvlsk 
O om  F i l a t e l i s t y  
( 'z n y , — W a r s z a  
wB. M a rsz a łk ó w

O G Ł A SZA JCIE  SIE 
W  ..KURIERZE C ZĘST O CH O W SK IM “

K O PÜ K NIK A  6 
3 g \  d e n r" o d  A l.

W o ln o śc i 
w k i e r u n k u  po 
o z ty , a a  se zo n  
J e s ie n n y  p o le c a  
f u t r a ,  p ła sz c z e . 
J e s io n k i  d a m  
•«kie 1 m ę sk ie , 
w y ro b y  w e łn ią  
n e  i L  p  — N b 
<kłm dz|e  ro w e ry  
d a m s k ie ,  m ę s k ie  
o b r a z y ,  b lź n te  
r i a .  P r z y jm n je  
z le c e n ia ,  w y k o  
■mię t a n i o  1 
s z v h h n  4 - w

MEBLE
kupić chcesz

MebloMyli
spiesz, tam 
v  solidnym 
wykonaniu 

wielki wybór 
jest 

Pracował» 
i skład mebli

iM m m u

K U P I Ę  
k i lk a  p ie c y k ó w  
ż e la z n y c h  d o  o- 
g r z e w a n ia  m ie s z ­
k a ń .  O f e r ty  d o  
. .K a r .  C z ę s to o h ."  
„ N r . 5435“ .

P O S Z U K U J Ę  
d w ó c h  p o k o i  u  m e 
b lo w n n y c h  lu b  
n ie  z u ż y w a ln o ś ­
c ią  k u c h n i  i l a  
z ie n k i .  Z g ło sz ę  
o l a  to l. 12-01.

z io le  p rz e d m lo iy , I.....- — - ------------ ÜÜÜ
f u t r a ,  u b r a n ia ,  I W Y N A G R O D Z Ę  
p a l ta ,  m a ie r tr i ly .  ' w s k a z a n ie  2  p a k o  
b ie l iz n ę , o buw ie , , Jo w o g o . h o m f o r to  
P ł a c ę  • g o tó w k ą  j w e g o  m ie s z k a n ia  
S k le p  k om inow y  i w ś r ó d m ie ś c iu .  — 
R y n e k  N a ru to w i. I  O fe r ty  . .K u r i e r “ 
c z a  32. Z aw o d z ie . I „ N r .  5440".

P O S Z U K U J Ę  
p o k o ju  z  osol 
o y m  w e j ś c ie m  od  
z a r a z .  Z g ło sz e ń  
do  „ K u r i e r a “ 
„5470“ . N

P O K O J U
n ie  p r z e jś c io w e ­
g o  u m e b lo w a n e g o  
w  ś r ó d m ie ś c iu  
p o s z u k u ję .  O f e r ­
t y  „ K u r i e r '  
„5454“ .  5454

P O T R Z E B N Y  
n a u c z y c ie l  n o  
n io w i o d d z ia ł  d %  
g i .  A r b e i t s a m t  — 
K o ło d z ie jc z y k .

5472

P O T R Z E B N E  
k o b ie ty  d o  w y b ie  
r a n i a  w a r z y w . 0  
g r o d n io tw o  W r ę ­
c z y c k a  88. 5469

P O T R Z E B N I
m e o h a o io y  o b e z ­
n a n i  p r z y  r o b o ­
ta c h  s a m o c h o d o ­
w y c h . A n to - W W  
s z t a t y  W . M ü l l e r  
S o w iń s k ie g o  84.

W Y 6 W IE T L A B . 
N I  A

ry a n u k O w  t e c h n i ­
c z n y c h  M a te r ia  
!y h la o m n e . h f iir c  
w e P a w e ł  K a o  
o z ew ek l . A l W oł 

.p o śc i 29. N95

KAŻDY KSIĘGOWY
pow in ien  z ap o z n ać  s ię  

s  n a jn o w szą  k s ią ż k ą  ftL P a c o sz y ń S d e g o  p . L

O R G A N I Z A C J A  K S I Ę G O W O Ś Ć !
W EDŁUG KONT UKŁADU RAMOW EGO 

(D ie  K o n te n ra h m en b n c h h a ltn n g )

K siążka u k aże  s ię  w  lis to p ad z ie  r b . ,  ja k o  pierw sza  
p ra c a  w  języ k u  po lsk im , z a w ie ra ją c a  szczeęóM w e 
w skazó w k i do z ap ro w a d z e n ia  J e d n o lite j księgow ości 
w ed łu g  p ia n a  k o n i, z g o d n ie  s  obow iązu jącym i 

p rze p isa m i p raw n y m i.
Cena e g ze m p la rz a  (b ez  p rz e sy łk i)  z ł. tO.— 

W y d aw n ic tw o  N ow ego K u rje ra  W arsza w sk ieg o

ZN A CZK I 
p o ls k i e .  , C e n n ik  
1942 g r .  >5. B ie ń  
k n w s k i ,  W a r s z a  
w a . M a rs z a łk ó w  
^ a  97 . 0,1854

M ASZYNA 
d o  p i s a n i a  w a l iz  
k o w a . I I  A le j a  19 
m . 29. 5466

ZGUBIONO
d o w ó d  k o le jo w y , 
k a r t ę  w ęg lo w ą  n a  
n a z w is k o  C end ro  
w ic z  J a n in a .  5461

S P äzE D A M
Z G U B IO N O  

p o r t f e l  z p ie n iąd z  
m i i  d o w o d a m i n a  
n a z w is k o  L an g  
J a n  n a  t r a s ie  <-zę 
« to c h o w a  W a rsz a

F I L A T E L I Ś C I  
ż ą d a jc ie  o f e r t .  — 
. .W n k a f i l “  K ie ł 
c e . S k r z .  p o c z t. 
51. 0.1635

w a n n ę  i p ie c  k ą  
p ie lo w y  w b a rd z o  
d o b r y m  s t a n i e  o  
r a z  S r o trS ' d r z e  
w a  b u d u lc o w e g o

P A P I E R N I C Z E , i z y n g lo n a  22. m .
B I U R O W E , G A ­
L A N T E R Y J N E  

s k le p y  o t r z y m a ć  
m o g ą  to w a r y  
p r z e z  f i r m ę  „ P io  
n e r “  K r a k o w , — 
S t o l a r s k a  9. T e l . 
220 42. — C e n n ik  
g r a t i s .  0,1876

10. 5396 Z G U B IO N O

A l a t e l i s c i i
W y s ta r c z y -  p o d a ć  
a d re s ,  a b y  o t r z y  
m y w a ć  s t a l e  bez 
p ła tn ie  m le s tę o z  
ne  l is ty  o k a z j i  
P o l« k i D om  F i la  
t e i le ty c z n y .  W a r  
s z a w a . M a rs z a !  
k o w « k s  116

d o w ó d  o so b is ty  
n a  n a z w is k o  M aj 
ko  M a r i a .  5)58

Z G U B łU N O  
m n f k ę  c z a rn a  w 
ty m  to r e b k ę  o raz  
d w a  k lu c z e . Zna­
la z c a  z w ró c i za 
w y n a g ro d z e n ie m  

d o  „ K u r i e r a "
5457

Z G U B IO N O  
ś w ia d e c tw o  prze­
m y s ło w e  n a  naz ­
w isk o  K o w alik  
F r a n c is z e k .  5456

C Z Ę S T O C H O W A , 
N a r u to w ic z a  81. 
Z lo la -R a d .  S k a  
te c z o o ś ć  w ia d o  
m a .  5419

S P R Z E D A M
w y ż l ic ę  5 -m te s ię  
c z u ą . W ia d o m o ś ć  
W ie lu ń s k a  20—22. 
D o ro r c a . 5465

W A R S Z A W A  
P e n s j o n a t  M o 
n ln s z k i  7 . m . 8. 
p o k o ja c h  b i e ł a c a
w o d a , 0.1789 Z G U B IO N O

N r. R e j. sam ocho
d u  O s t. 0631 w do.
26.10.41 p o d  Ra­
d o m sk ie m . 5473

G U M A  P A R A  
V ik to r i a  w  t u ­
b a c h  h u r to w o  — 
„ P io n i e r " ,  K r a

le w y  z g u b io n o  n a  
W y o z e rp a c h .  Z n a  
la z c ę  w y n a g r o d z ę  
C z ę s to c h o w a . D ą 
b r o w a k ie g o  53. —

Z G U B IO N O
d o w o d y  osob iste  
n a  n a z w is k o  Oto- 
c k a  A n n a  i A nte-

0,1878
Z G U B IO N O

św .ia d e c tw o  p r z e ­
m y s ło w e  n r .  3589 
w a ż n e  d o  81 g r u  
d n ia  1941 r . n a  n a  
z w lsk o  S z .v m c zy k  
R o m a n , W a r s z a w
E9W •set

P is z c ie
PAŚMY 

M ETA LO W E 
a u to m a t y c z n e  w  
b a k e l ic ie  h u r t o ­
w o „ P i o n i e r "  — 
K ra k ó w , S t o l a r  
s k a  9. 0,1877

m k n r p t y
ogłoszeń  wy* 
r s i n i e .  b uni­
kniecie niepo­

rozumień!

Wydawnictwo „Kurier Częstochowski" Częstochowa, III Aleja 52, tel. 22-45 Za terminowy druk ogłoszeń wydawnictwo nie o d o o w i a d s


